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W ychodzi w  Krakow ie

>• izieanie o godzinie 8 1/8 ran o , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po świętach.

€  e u a :
W ŁŁRAKOWis miosi^esna 1 z 'r. 3 0 kr. —  kwartalna 4 z’r.
W k ra ju  kwartał”.? razem z przesyłką pocztową 5 zlr. ta. k 

P r z e d p ł a t a  
przyjmuj; się w księgarni J ó z k fa  Czjscjia przy Głównym Kynku S .  4S8. 
Pioniądzt przesyłają się frauco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  r e d a k c j i  c z a .s c  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m t r a c y j n e  p i e n i ą d z e  .

CZAS
P f ł y J n m J ł  s i ę

OGfcOSZBHiA, ROZPRAW Y, o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
DOJTCE3IBNIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
UWŁADOJ0S1UA tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp.

Z  * “ P l a t ę
od wii-rsze pefcytowego ** jednorazowe u m iesz czen ie  po 4 kr. następne pf 

e r .  — * d o p ła tą  o« 10 krajuardw za k a id ą  p u b lik a o y ą  na stępę! rządowy
L 1 » t y

lie/rankonane nieprzyjmujisif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K rak ów  26  października.
Pomiędzy różnemi symptomatami które 

w naszej epoce, a bardziej mo/.e jeszcze  
w obecnej chwili uderzają, nieraz juz zwra
cano uwagę na brak ludzi znakomitych, 
wyższych zdolnościami, talentem jeżeli nie 
jeniusze.n, zg o ła  na brak ludzi takich coby 
okolicznościom godnie odpowiedzieć byli w sta
nie. Ludzie nie wyrośli nad zwyczajny mia
rę—  wypadki zdaje s ię , że ich przerosły. 
Uważano dawniej za aksiomat, że w zbiegu 
wielkich zdarzeń rodzij, się wielcy lud zie: 
w ostatnich latach ośmiu, gdzie tyle było  
wielkich zdarzeń niepotwierdził się ten aksio
mat. Co w iększa, pierwszy to może przy
padek, aby w tak ważnych okolicznościach, 
oświecone klasy narodów żadnego prawie nie 
m iały udziału. W e  Francyi i w A n g liizw ła -  
szcza bije w oczy to usunięcie się zupełne 
tak zwanych intelligencyj, które jeszcze przed 
niewielu laty tak przeważne zajmowały sta
nowisko. Fakt ten nastręcza jednemu z pa
ryskich korespondentów G azety Augsburg- 
skiej następujące uwagi:

Przyglądając się pilnie postępowaniu klas ośw ie- 
ceńszych, mówi on, dochodzi się do tego przeko
nania. że wypadki pod względem zw łaszcza sp o łe 
cznym nie mogą się inaczej rozwijać tylko tak jak 
widzimy, że się rozwijają. Do klas oświeconych nie 
rachuję umysłów, że tak powiem, przeżuwających, 
to jest tych co to wiecznie za dawnym porządkiem 
rzeczy noszą żałobę, zawsze dawny porządek op ła
k u ją ; a mniejsza o to jak i to ten dawny porządek rz e 
czy. Każdy porządek rzeczy je s t dawny, choćby od 
wczoraj dopiero istnieć przestał, skoro tylko sił ży
wotnych ju ż  w nim niema i stanąć na nogi nie mo
że. Jeżeli ma siły  to mu trzeba pomagać; jeżeli nie 
ma— to płakać i skarżyć się na nic się nie przyda. 
Mówię przeto w yłącznie tylko o czynnych um ysłach 
w oświeconych k lasach, o takich co byli dawniej 
przy sterze, coby przy nim i teraz być mogli, o ta 
kich, którym nie brakujo ani talentu, ani rozumu, ani 
bystrego poglądu— a przecież! Proszę tylko na nich 
pa trzeć , jak  się przedstawiają., bądź we Francyi, 
bądź W Anglii, a wydają się jakby nawidzem śle- 
Dota wszedzie i czasy i rzeczy n a  wspak biorą, n i-  
S  co i ni zdrow y rozum czynu!

“ S i , u ,  od A nglii, spojrzyjmy z jedndj strony 
o ,  „  3  Torysów, która sobie z ,  organ lo rd . 
Groya' i p. D ls r .c le g o  o b ra ła , a 4 dr0« '$  “ 
listów którym  p. Gladstone przyświeca. y Y ' 
utalentowani mężowie stojący na czele koalicyi, 
widzą daleko przed sobą, a źródłem  tego krolkieg 
w idzenia je s t egoizm. Mają niezaprzeczenie moralne 
prawo na zdolnościach um ysłu o parte , ubiegać się 
o najwyższe stanow isko, ale zapoznawają warunki 
tego prawa. Ten tylko zwycięża za pomocą przeko
nania, kto się dla tego przekonania pośw ięci; ich 
widoki osobiste są lak egoistyczno-jednostronne, że 
nigdy zupełnej ofiary n iedopuszczą; tam gdzie idzie 
o rzecz publiczną, oni osobę w łasną podsuw ają, a 
naw et zdaje im s ię , że ich osoba je s t rzeczą pu~ 
bliczną i ani się domyślają jak ie figle p ła ta  im ów

egoizm. Na ruinach lorda Palm erstona chcą zasiąść w organizmie Bundestagu wyszła na jaw , dzienniki pru- 
Greyowie i DTsraelowie: i jakżeż się o to  starają? | skie i korespondencje z Berlina do dzienników zagra- 
Oto gdy sądzą, że lord Palm erston na chwilkę ty ł-  nicznych, a mianowicie do Nord, występują z pewną 
ko przez w ysłanie lorda John Russella ku ooko jow i. zaciętością i rozdrażnieniem, nietylko przeciw tąj myśli, 
się nachylił i stanął w opozycyi z opin . narodu, ale w ogólności przeciw całej polityce, tak zewnętrznej 
uderzają natychm iast w summy w ojenna, aby z a - j a k  wewnętrznej Austryi. Jest to tern gorsza taktyka, 
chwiać sw ego przeciwnika; skoro zaś lord P alm er- j że zdradza osobistość widoków i Że się opiera na nie- 
ston jak  najenergiczniej wojnę prowadzi, i udało  mu j dokładnej lub na jednostronnej znijomości przedmiotu 
się, że Sebastopol upadł; zw rot na całej linii— teraz 
chwila mówią, zaw rzeć pokój, i otóż przerzucają się 
w nową ostateczność, a opinia narodu całkiem  wbrew 
ich zdaniu się oświadcza. Z większem  nieco um iar
kow aniem , z większym taktem , ale w podobną grę 
bawi się p. Gladstone i Peeliści. Polityka ta je s t  tak 
n iezgrabna, że lord Palm erston w łaściw ie podzię- 
kowaćby im tylko za nią powinien. Z taką ślepotą 
p rzegryw ał zaw sze egoizm spraw ę, i lYm razem  
przegrać ją musi.

Jeżeli się ku Francyi zwrócimy, tam naturalnie nie 
masz ani takiego postępowania, ani naw et nie masz 
możebności takich manewrów. Całe życie publi
czne je s t tutaj skupione w jednej m yślącej, chcącej 
i działającej osobistości. To wszakże nieprzeszkadza, 
aby niem iały być we Francyi znakomito um ysłowe 
indywidualności, k tóre wielką odgryw ały  ro lę poli
tyczną od 1814 do 1830, od 1830 do 1848, od 1848 
aż do dzisiejszego cesarstwa. 1 jakże sobie te  zna
komite um ysły postępują? Owóź nic innego nie czy
n ią , jak  tylko zły  humor objawiają pod wszelkiemi 
postaciami na jakie tylko zdobyć się mogą. Lecz cóż

Co do reformy Bundestagu, właściwiej byłoby czekać, 
nim Austrya urzędownie przemówi i wykaże, jak ją  
pojmuje i w jaki sposób chce ją  przeprowadzić. Był czas 
i to niedawno, gdzie Prusy o Bundestagu nawet słyszeć 
niechciały. Wiemy również, że później i pierwej myśla
no w Berlinie o obszernych i gruntownych tego organu 
przemianach. Wtedy mówić i pisać w tym duchu było 
patryotyzmem. Czemuż dziś ma to być zbrodnią? Au
strya odbudowała Bundestag i zapewne dziś o wywró
ceniu jego nie myśli. Chce zmian w regulaminie i 
w formach, które uważa za korzystne dla ogółu; lecz 
tych przeprowadzenie pod ogólny i legalny sąd same- 
goż Bundestagu podda. Działa więc otwarcie. Prusy 
miały do 1848 r. niezaprzeczoną przewagę w sąjmie 
związkowym i w Niemczech. Jeżeli dziś ta przewaga 
przeszła do Austryi, to trudno za to ludzi stojących 
tu u rządu ganić. Jeżeli przeciwnie, Austrya, jak  to 
mówią w Berlinie, niema żadnego wpływu w Niemczech 
lub bardzo mały, to pocóż tyle gniewu i tyle obawy?

Co do polityki ogólnej, tej skutki późniły się poka
żą tak czynnym, jak  biernym jęj sprężynom. Teraz to 
tylko przyznać już można i trzeba, że Austryi stano-

mnego czynić m ają, w ołają ci i o w i, połamano im 1 wisko przyłożyło się głównie do oddalenia wojny i za- 
recc  i nogi, nic mają ani Izb, ani dzienników, w sz o l- ' chowania aż dotąd pokoju dla reszty1 Europy, i że na 
■' ' pozbawiono są dźw igni! Jak  to ? w ięc bez Izb niem się głównie opiera przyszły wpływ Niemiec nakiej
i dzienników już nio znajduje dla siebie 
łania ani pracow nik, ani filozof 
sfory ani w naukach a w sztukach; bez Izb i dzien
ników już wszystkie um ysłowe siły  i sprężyny z e r
wane i zniszczone? W ięc stera polityczna nie ma 
innego pola prócz pola osobistości i dyskusyi? Jak 
to, więc wszystkie kw estye z zakresu mądrości poli
tycznej, kw estye handlu świata, kw estye przem ysło
we teraźniejsze i p rzyszłe, stanowisko ludów , te ra 
źniejszość i p rzeszłość gabinetów , to wszystko już 
je s t czczem i nie żywem, um arłem  dla tego że w nie 
sw ego  Ja jw dm uchnąć  nio m ożna? A więc prak tycznym  
je s t  tylko h a łas  dzienny, p rak tycznym  je s t  tylko z ły  
h u m o r, p rak tyczną ty lko sk a rg a ?  W p ły n ą łźo  kto 
k iedy m ilczeniem, lub złym humorem na ducha na
ro d u ?  Któż kiedy ciągłą skargą na ducha narodu 
dokonał czego lub co stw orzy ł? ... Ależ ci pano
wie wysadzeni z siodeł, bądź lancą przypadku, bądź 
fałszywym ruchem, bądź w skoku lub uderzeniu, nie 
umieją sobie więcej poradzić. Nie w iedzą jak  konia 
przekulbaczyć, jak okiełznać — stoją z załoźonemi 
rękoma...

Nie można zaprzeczyć aby nie było wiele 
piawdy w powyższych uwagach, korespon
dent: atoli nie wyczerpn^ł amteryi. Obiecuje 
uczynię to w następnym liście. N ie om iesz
kamy udzielić go czytelnikom, jeżeli się z o -
bietnicy uiści.

d z ia - ' Wschodzie. Co do polityki wewnętrznej, tej trudności

M orespoM eacya ©k&bm
. .  W l e t l e ń  24 października,

co O d chwili kiedy m yśl gabinetu  tu tąjszego  przem ó
w ienia w e  Frankfurcie z a  potrzebą pew nych  reform

sfery  . . .
ani historyk, żadnej były wielkie; lecz zdąje się, że w znacznej przynaj

mniej części już pokonane zostały przez wprowadzenie 
nowej [organizacyi, ustalenie kodeksu prawnego, za
bezpieczenie indemnizacyi itd.

Kończę jedną jeszcze uw agą, to jest, że im więcej 
się dzienniki berlińskie srożą, tem więcej obudząją tu 
zaufania w pomyślny zamierzonych planów lub działań 
skutek.

W każdym razie życzyćby należało, żeby dyskusya 
opierała się na podaniach pewnych i była mniej drażliwą.

Z Krymu nic nowego. Wiadomość o wysadzeniu 
w powietrze przez ftosyan Oczakowa potwierdza się. 
Sprzymierzeni myślą uderzyć na Chersoń, który jest od
dalony od Perekopu o kilkadziesiąt wiorst rosyjskich i 
jest kluczem drogi między Perekopem i M kołajewem.

S * a r y ż  22  października. 
Wczorajszy Comtitutionnel ogłosił nową korespoti- 

dencyą datowaną z Wiednia. Korespondencya ta za
wiera kilka dość interesujących -szczegółów, które sta
łyby się ważneini gdydy wychodziły istotnie z Wiednia. 
Korespondencya o której mowa jest pisaną w Paryżu 
(sic) i ma na celu szkodzenie baronowi Hubner. Nigdy 
stosunki Austryi z Francyą nie były tak ścisłemi. Jest 
to alians, ale dokąd doprowadzi ten alians? jeszcze 
niewiadomo. Mówią na seryo o ekspedycyi na wody 
neapolitańskie. Upór rządu neapolitańskiego zmusza do 
tego rząd francuski. Coś podobnego zrobi się także 
zapewne na wodach greckich. P. Trikupis dawny am
bassador w Londynie a teraz prezes ministeryum ateń
skiego, prząjeżdżąjąc przez Paryż, miał długą rozmo
wę z hrabią Walewskim. Trudno przypuścić aby przy
jazd do Aten p. Trikupis mógł zmienić usposobienie 
dworu greckiego.

Ząjęcie Kinburnu zostało jak  należało ocenione przez

ludność paryzką. Skutki tego zwycięstwa mogą być o- 
gromne. Mając w swym ręku Kinburn, alianci przerwą 
komunikacje armii księcia Gorczakowa z Chersonem. 
Nigdzie Rosyanie niedotrzymują placu aliantom. Wojna 
ośmiela coraz bardziej armią zwycięską. Do Marsylii 
przybył pierwszy oddział urlopników. Wkrótce przybę
dzie do Paryża z powrotem do Krymu, dwa bataliony 
gwardyi żandarmeryi.

Księstwo Brabanccy byli onegdaj w Fontainebleau. 
Opuszczą oni Paryż i Francyą pojutrze.

Minister Billault przesłał do prefektów cyrkularz 
w przedmiocie rozkładu 10 milionów przeznaczonych 
na zapomogi i prace publiczne. P. Billault zaleca w tym 
cyrkularzu prefektom aby starali się tłumaczyć ludowi 
iż nieporządek  ̂ nie zmniejszy złego, pochodzącego 
z drożyzny zboża, lecz go powiększy. Pasza egipski 
zakazał wywozu zboża od Igo stycznia, ale rząd fran
cuski dał tak dobrą impulsyą handlowi, i i  jest prze
konanym że do Igo stycznia sprowadzi do Francyi za 
6 milionów hektolitrów zboża egipskiego, trypolitań- 
skiego i tunizańskiego. Ugoda zawarta między bankiem 
francuskim a angielskim zmniejszy kryzys monetarną. 
Bank angielski wywołał tę ugodę dla tego, że spodzie
wa się odebrać wkrótce wielką ilość złota z Australii 
i że niechce aby to złoto bank francuski po raz drugi 
zakupił. Kupno złota będzie się odtąd robiło przez 
dwa banki zgodnie bez podstępu i bez konkurencyi.

Dziś rano marszałek Magnan odbył rewią na placu 
marsowym. Mamy jesień suchą i piękną. Budowa Lu
wru kończy się z nadzwyczajnym pośpiechem. Znikła 
już większa połowa rusztowań. Reszta zniknie w cią
gu tej zimy. Świat dworski przenosi się ju ż  myślą 
w miesiąc marzec, naznaczony na urodzenie króla al
gierskiego lub córki cesarskiej. Mowa znowu o 
przyjeżdzie do Paryża Ojca świętego. Duchowieństwo 
francuskie jest jak najlepiej usposobione dla Cesarza. 
Alians z Austryą uwieńcza jego dawne życzenia. Mó
wią że hr. Chambord ma ustąpić swych praw hrabie
mu Paryża. Nic w tem nie byłoby niepodobnego do 
prawdy. _______________________

K r a k ó w  26 pażdz. C. k. Minister spraw  wewn. 
w porozum ieniu się z Ministrem sprawiedliwości za
mianował do mieszanych urzędów  okręgow ych w Ga
l ic j i ,  a mianowicie w  Krakowskim obrębie rządo
wym : dotychczasow ego syndyka m agistratu Ignace
go S trzeleckiego przełożonym ; adjunktaini zaś ju -  
stycyaryusza kam er. Sylw estra L apczyńskiego , po
rucznika audy to ra  W ilhelm a H oflicha , ad junk tów  są
dowych Jana Leicham schneidera i Feliksa Z ieniew i- 
c z a , aktuaryusra sądu okręg, w  Czechach F rancisz
ka Putschógla, aktuaryusza sądu okręg, w Niższej 
Austryi Antoniego K nauera, tudzież dotychczaso
wych inandataryuszów prywatnych i sędziów  poli
cyjnych Antoniego Tuszcskiego i Jana Stefana Ma
je w s k ie g o ;— w obrębie zaś rządowym  lwowskim, 
przełożonym i: komissarza obwodowego 2ej klassy 
kaw. Ignacego Lew ickiego i dotychczasowego rząd 
cę kam eralnego Jana H ull-W innick iego; nakoniec 
adjunktam i: dotychczasow ego assesora m agistratu 
G rzegorza M alikiewicza, dotych. sek re tarz  magislr. 
Jana M arszałkiew icza, inandataryuszów prywatnych 
i sędziów  policyjnych Karola Lindnera i Jana G la- 
za rew icza , tudzież auskultanta m agistratu Józefa 
Tomaszewskiego.

—  C. k. urząd telegraficzny w Zaleszczykach znie
siony został 20go października.

c tm
O B R A Z E K  S Ą D E C K I.

W r ó b e l .

( D o k o ń c z e n i e ) .

Poobsiewał tedy lud pola cząstkami, dzięki dobro
czynnej szczodrocie naszego drogiego, jak  mówię, Jó
zefa egipskiego. Ale lud zleniwiały niechciał ani my
śleć o pracy, tylko chodził p0 polu i patrzał w niebo, 
i żądał, aby Pan Bóg tak obfity urodzaj zesłał na zbo
ża i ziemniaki, ęoby i żyda zapłacić i próżnować na
dal można. Aleć tym ostatnim grzechem brzydzi się 
nasz pan Mendel i niechce mu się dać rozpościerać. 
Prawda i to, że widząc opadające zboża dworskie, wi
dział upadek kupi zbożowej, a oraz swój własny. Cóż
tedy czyni? . . .

Kupuje kilka liber papieru białego do pisania, ku
puje kilkanaście tuzinów stęplowanych cedułek, co się 
to jak plasterki na suplikach przylepiają, i szuka sobie 
pisarza tak zwanego pokątnego: ponieważ ich w S ą
czu w każdym kącie pełno. Zasiadają tedy i piszą po. 
z wy, ale nigdy na jednego, ale gromadkami, jak  zboże 
wraz brali. Na tym arkuszu pozwany: Głód, Kroi, 
C ępa, Sroka, z Kamionki; na tamtym: Iżak , Lorczak,

Micha ik i W anio, z Krolowej ruskićj; tu :  Kiełbasa, Bo
chenek, Mężyk, Pałubiak z Plaszkowćj; tam Gajdosz, 
Miczołek, Pogwist i Stanek z Paszyna, anoli ci z Na
wojową) , atoli owi ~ ' —• ”

że to
za® z Bięczarowśj itd. 

dotąd pisali dotąd pisali, aż opisali narodu, i  
cud boski, i dalejże z tem pisaniem do Justycyaryusza 
to jest do Sędziego, który się z łacińska sędzią spra
wiedliwości zowie, nawet trochę z ubliżeniem innym 
sędziom także przecie sprawiedliwym. Tam więc po
dali kilka kop skarg, w skutek czego wyszło kilka kóp 
pozwów: aby się obżałowani na wyznaczony dzień 
przed sąd  ̂ sprawiedliwości cywilnej stawili na lice i 
roki. Obżałowani jednak widać przez delikatność, aby 
w sądowćj izbie ciżby nierobie —  nie stanęli na roki i 
lice, i zaocznie zasądzeni jako winni długu z procen
tem i kosztow procesu. Niewidząc hajduków sędziego 
ani lansdragonana koniu przy szabli, myśleli nasi za- 
pozwani, że ta burza żydowska już przeszła i minęła 
ich głowy, i snuali się w duchu z ż y d a :—  „Hej ku- 
mecku co to poczmewa z tym żydem? chybaby .trzeba 
pomyśleć zkądby to co wziąść dla bezkuryi?* —  »Ja 
mu nie dam, bo zkądby? czy duszę dam! Comci miał 
t0 się zkieltowało na przednówku ta! i niema. Albo 
i sąsiad Jambrozy zkądci weźmie? jacy tego cieluszka 
ma i to podobno już nabrał na niego we wsi, dyc go 
przecie niesprzeda, boby sobie już dojechał." —  Nie
którzy pooddawali zwłaszcza majętniejsi, i niemyślano
dalej o tem. ,

Aż tu pogodnego poranku po świeżutkiej rosie, cze

sze sobie hajduk z Mystkowa niosąc pod pachą cały 
snop cerografów. Migiem obleciał i porozrucał po je 
dnemu kędy mu się zdawało. Chłopi nasi choć umiąją 
czasami po polsku czytać, daleko im do tego, aby 
w dziedzinę literatury niemieckiej wkroczyć mogli, więc 
pisma rozruconego mimo całej czystości pisania i wiel
kich zalet pisowni prawniczej, nie mogli tylko dosło
wnie: nosem powąchać!! pokazało się jednak, że to 
dostatecznem. Dowąchawszy się bowiem nieczystąj spra
wy, biegli hurmą do organistów, których jednak copia 
verborum  niemieckiego języka od rekrutów lub w 2giąj 
normalno - trywialnej szkole nabyta w słowniku kruciu- 
chnym, bo z następujących wyrazów złożonym: „Wa- 
szistas -  i ferfluchter taifer“, złożyć się da —  więc 
biegli rozciekawieni daląj. Po plebaniach tedy i dwo
rach stało się zbiegowisko i rozpoczęto łamanie czwo
rograniastych na opłatku papierzanych pieczęci. W wną- 
trzu cerografu każdego była znowu przylepiona stę- 
plowa cedułeczka zielonkowata, z dwoma aniołkami 
prześlicznie na stali rzniętymi, z których każdy palmo
wą rozeczkę w obu rączkach trzyma. Górą dokładnie 
oddany herb państwa a dołem nieszczęsne 1 fl. co zna
czy, iż  ̂ taki stępel za 4 złp. kupić można. Szkoda 
tylko, że cały ten obrazek więcćj na banknota wyglą
dający oszpecony czarną kopconą pieczęcią sędziego 
sprawiedliwości, na której jakaś postać biała chuda, 
bez oczu i nosa z jakąś niby palicą w dłoni pod ka- 
błąkiem runicznego napisu stojąc; stęplowy w koło śli
cznie karbką obwiedziony obrazek, gdyby zmora jaka

do połowy przyległa. Środkiem arkuszowego czoła ja 
śniał wężykowatą kaligrafią rozkosznie nakreś.ony wy
raz : Urtheii i jędrny wykrzyknik przy nim ! A znaczy 
ten wyraz „W yrok*, a wyroku tego treść była:

„A ponieważeście niezapłacili coście winni M endlow i 
Wróblowi, więc macie zapłacić w 14 dniach dług i Pro
cent i za stępie i za papier i za pisanie i za rozesła
nie, a jeżeli nie zapłacicie dobrowolnie, to w a s  się oę- 
dzie grabić gromadkami w raz, jakeście wraz d ug za
ciągali, jeden za drugiego o d b e c z y U '-7  . ‘  a. ra.nieJ 
więcąj była treść wyroku onego. — . ( '„.-.„x8?11 
słysząc o „grabieniu* —  A tegoćci J®*zc. , , .  ° ' za
żyda będą nas grabić! a nie może o 1 duch
zaczekać! a to nam Cesarz. ty je  yduch ° n J ’e 
może! a ksiądz pleban ^ o c ^  ]#t . ^  J o b a ,
a czeka nam i mesznego * , — r —
rawy dach, za co już do ( gon z paletą
jeździł. A onemu tak kale żehv' i S *™ * f ' E'nipdzv wipeći od n as ., Jeszcze naze zeby jeden za dru-
S V a c i  Na « » “  n' td ,»ma kl«Iy ta k ! * _  Ba!G$ 5* •*“ “pTSr,™ ?ekir
cznie dziiifcu#0̂  *« n. : r r 1 1  , YSpdniach gruchnęło na
raz że we Frycowćj najprzód wojt frycówkę dostał. U- 
raczony i podchmielony zaręczał za każdego kto go 
poprosił i uraczy , i tym sposobem za kilkunastu bie
dniejszych kumów obsta jąc, na kilku pozwach figuro
wał- Kumowie zboze przejedli, a co mieli gotówki 
przejarmaczyli zwycząjem mieszkańców tej części No- 
wcyowszczyzny, którzy zaniedbawszy rolę po jarmar-
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W ie d e ń  25 października. JCKAp. Mość najwyź- 
szem postanowieniem z dnia 12 b. m. raczył zamia
nować dotychczasowego posła przezydyalnego przy 
zgromadzeniu związkowem niemieckiem, rzeczywi
stego tajnego radzcę i fmp. bar. Antoniego Proke- 
scha swoim Internuncyuszem i pełnomocnym mini
strem przy Wysokiej Porcie, równocześnie zaś rze
czywistego tajnego radzcę i szambelana hr. Bernar
da Rechberg -  Rothenlówen prezydyalnym posłem 
związkowym.

— N. Pan pozwolił hr. Kajetanowi Bissingen c. k. 
Namiestnikowi Wenecyi _ przyjąć i nosić w. krzyż 
orderu ncapolitańskiego Śgo Jerzego.

—  Szósty artykuł Korespondencyi A u s t r y a c k i ']  
o studyach prawnych: .

„ Przedstawiony dotąd bieg studyów na w^ j " cia 
łach prawnych tworzy normalną drogę- do y
wykształcenia w prawodawstwie i ,umieję 
politycznych, a w związku z pomienionem, trzema 
egzaminami, drogę do wejścia w s u p ną. 
Najwyźszein wszakże postanowię'n em dnia 2ogo 
września r. b. oznaczone są dwi ne jeszcze dro
gi, któremi do tego celu dojść można Postanowie
nie to bowiem wskazuje pewne warunki, pod jakie- 
mi mową być do egzaminów rządowych przypusz
czeni ci, którzy innym sposobem niż uczniowie uni
wersytetów nabyli tego samego co i tamci wykształ
cenia w umiejętnościach prawniczych i politycznych; 
tudzież dozwala przyjęcia do służby publicznej na 
zasadzie mniejszego stopnia wykształcenia jakiego 
udzielają akademie prawne w W ęgrzech, Siedmio
grodzie i Horwacyi.

„Duchowi uniwersytetów nie sprzeciwiałoby się, 
gdyby je uważano za zakłady, które podają uczniom 
żądane wykształcenie, nie pytając o cel do jakiego 
każdy z nich zmierza. Jeżeli nadto rząd urządza e - 
gzamina, które mają udowodnić zdolność do pewnych 
celów, szczególnie zaś do służby publicznej, przeto 
nasuwa się zaraz myśl, źe tylko rezultat udowodnia- 
jący tę zdolność ma być jej miarą, nie zaś to jaką 
drogą egzaminowany doszedł do jej nabycia. Tym 
sposobem prywatne kształcenie zrównałoby się w za
sadzie i godności z publicznem wychowaniem uni- 
wersyteckiem.

„Jakkolwiek to zrów now ażenie edukacyi publicz
nej i prywatnej m ogłoby się z teoretycznego stano
w iska wydawać naturalnem, w szelako zaprow adze
nie jego  napotkałoby w praktyce m nóstwo n iedogo
dności. W praw dzie nie można zaprzeczyć, iż s łu 
chanie' publicznych w ykładów  na un iw ersytecie nie 
ie«t iedvna drogą do nabycia w ykształcen ia , jakie
r o z s z e r z a ć  mają uniw ersytety; ale rćw uiei , r . „ d ,
iesl i e  w rażenie żywego słow a  jak ,6 zdoła  sprawie 
dzielny nauczyciel nie ła tw o  innym zastąpić się  da 
Środkiem. R zeczyw iście , biorąc m łodzież r o w m e n -  
sposobioną, uczący się publicznie przejdzie zaw sze  
teiro który prywatnie pobiera nauki. Pomimo tego , 
w iększa drogość i oszczęd zen ie  opłat za kolegia spo
w odow ałyby w ielu  do uczenia się pryw atnie, a stąd 
hczba tych ostatnich znacznieby się zapew ne zw ię
kszy ła  Przy egzam inach rządow ych w ykazałyby się  
zaraz s ła b s z e  ich postępki. Z początku zapew ne p o -  

rzestanoby na odrzucaniu nieprzygotowanych dosta
teczn ie , w  miarę jednak jakby liczba ich wzrastała, 
zaczęłoby  zwolna łagodniej słuchać egzam inów.

„System wszakże egzaminacyjny wtedy tylko zdo
ła na pewnym stopniu wysokości utrzymać ów stan 
wykształcenia, jakiego dostępują uczniowie; jeżeli 
zarazem wytknięty będzie kandydatom bieg studyów, 
a egzaminatorowie będą mogli naprzód obliczyć, jak 
się uczono. Bez takowych dopomagających wpły
wów, nie tyle w dalszych czasach przepis egzami
nacyjny i jego zastosowanie stanowić będą o sto
pniu wykształcenia egzaminatów; ale raczej średnia 
miara wiadomości, jaką większa część egzaminantow 
przyniesie z sobą do egzaminu, stanowczo wpływać 
bedzie na wymagalność ze strony egzaminatorów, a tern 
samem i na miarę ich sądu. Wedle tego, jak egza 
minatorowie pomijać będą ścisłe wymagalności prze
pisów egzaminacyjnych, większość kandydatów za
cznie poczytywać zniżone minimum wymagań za ma
ximum usiłowań swoich, a przy tern po części spu
szczać się na szczęście i przypadek, czego, jak wy
żej powiedziano, uniknąć w takich egzaminach nie

podobna,— i przyszłoby do tego, źe gdyby nazbyt 
otwarte pole zostawiono prywatnemu kształceniu się, 
egzamina, jak doświadczenie u c z y -  lecz exempla 
sunt odiosa —- zeszłyby zwolna do demoralizującej 
pozornej czynności. Inne jeszcze złe towarzyszy temu 
nieodłącznie. Uczeń, w którego umyśle me obudzo
no pewnego zapału ku umiejętnościom jakie przy
swajać sobie winien, który me nauczy się ich oce
niać przez wzgląd na ich stałą dla własnego wy
kształcenia korzyść, uczeń taki nigdy nie nabierze 
tego przekonania, źe jest panem swego przedmiotu. 
Im więcej zajmować go będzie jedynie myśl złoże
nia egzaminu przepisanego, tern więcej starać się 
będzie o to, aby mu kto z żywego organizmu umie

ję tności wykroił martwą sztukę, którą musi pochło- 
I nąć, żeby się uspokoić względem rezultatu popisu. 
Dla tego zawsze większa część tych, co pozbawieni 
są bodźca publicznych wykładów przez znakomit
szych profesorów w różnych przedmiotach naukowych, 
uciekać się będzie do takich nauczycieli prywatnych, 
którzy nie zajmują się pieczą prawdziwego kształ
cenia, ale ich tylko po rzemieślniczemu do egzami
nu sposobią. W miarę powiększania się liczby u- 
czniów prywatyzujących, wzrastać będzie liczba takich 
nauczycieli prywatnych zabijających ducha. Fakt ten 
mógłby się również dać udowodnić doświadczeniem. 
Tak więc bezwarunkowa wolność studyów prywa
tnych obok instytucyi egzaminów rządowych wypa
dłaby na szkodę młodzieży i państwa, i paraliżowa
łaby wpływ edukacyjny uniwersytetów, a tern sa
mem cel dla jakiego z wielkim je  kosztem wypo
sażono. Takie pojęcie rzeczy widocznie służyło za 
podstawę najwyższych rozporządzeń, które wyjątko
wo tylko dozwoliły na uznanie i to pod pewnemi 
warunkami studyów prywatnych jako przygotowanie 
do egzaminów rządowych. Warunki te polegają na 
tem, że uczniowie prywatyzujący mają się wykazać, 
z jakich środków naukowych byli w stanie korzy
stać i rzeczywiście z nich korzystali; źe mają obo
wiązek, kilka przynajmniej półroczów słuchać wy
kładów publicznych na uniwersytecie w głównych 
gałęziach umiejętności prawniczych i politycznych, 
lub źe z nich pobierali oddzielnie nauki od profeso
rów zwyczajnych, tudzież iż składać muszą egza
mina przed komisyą umyślnie w tym celu wyznaczo
ną i to daleko ściślej aniżeli tego zwyczajne egza
mina rządowe wymagają. Zarazem zastrzeżono, aby 
nie uchylano się od zwykłego biegu studyów jedy
nie w tym celu, aby kosztem wykształcenia skra
cano sobie czas przygotowania się lub oszczędzano 
wydatki na kolegia. Ostatnia ta okoliczność była 
powodem do postanowienia, źe za egzamen prywa
tnie się uczących wyższa przypada taksa, która też 
słuszne stanowić ma wynagrodzenie egzaminatorów 
za większe ich trudy.

„Akademie prawne w W ęgrzech , Siedmiogrodzie 
i Horwacyi są oddzielnemi szkołami pozbawionemi 
w a r u n k ó w ,  od jakich z a w i s ł  s p o d z ie w a n y  p o  u n i 
w e r s y t e t a c h  wzrost naukowy; a takiemi warunkami 
są: skupienie większej liczby zdatnych nauczycieli 
nietylko na wydziale prawno administracyjnym, ale 
również i na innych, szczególnie zaś filozoficznym, 
biblioteki bogato zaopatrzone itp.

„Napróźno byłoby chcieć bez tych warunków ta- 
kiż sam cel osiągnąć. Zadanie akademii prawnych 
musi się przeto ograniczać do celów dających się 
przez nie osiągnąć, a takowe polegają jedynie na 
dostarczeniu dla praktycznej potrzeby, wykształco
nych, zdatnych do służby publicznej kandydatów 
w okolicach odległych od miast uniwersyteckich lub 
gdzie stan wykształcenia w ogóle jeszcze w tyle 
zostaje, gdy tymczasem potrzeba wyuczonych urzę
dników niezmiernie w zrosła; zapobiedz zaś jej po
trzeba o ile można dopóki okoliczności te istnieją.

„Z tych powodów plan naukowy przepisany dla 
akademii prawnych ma na celu, aby młodzież w cią
gu trzechletniego kursu wyćwiczyć w wiadomościach 

j najniezbędniejszych do rozpoczęcia służby publicznej.
, Studium prawa rzymskiego w małej tylko rozcią
g ło śc i jest tam traktowane, historya państwa nie
mieckiego i prawa niemieckiego tudzież prawo pry- 

\ watne niemieckie i studya filozoficzne całkiem po
minięte, natomiast zaś rozleglejsze zostawiono pole 
istotnemu prawu austryackiemu, następnie zanie

chano w ogóle wyższego umiejętniczego skutku e - 
dukacyi i dla tego poprzestano na egzaminach ka
żdego z osobna przedmiotu. Urządzenie tych zakła
dów odpowiada w istocie temu jakie obowiązywało 
po uniwersytetach austryackich do r. 1848.

„Plan nauk odróżnia się od dawnego tern tylko, 
że wypuszczono z niego prawo natury, statystykę 
państw europejskich i prawo lenne, umiejętności 
polityczne ograniczono na ekonomii politycznej, a 
za to historyę Austryi, prawo górnicze i szczególne 
prawo krajowe policzono w przedmioty obowiązko
we. Uczniowie pomimo egzaminów półrocznych i ro
cznych obowiązani są jeszcze składać egzamen rzą
dowy z prawa austryackiego, aby zapobiedz bardzo 
prawdopodobnemu niebezpieczeństwu nieodstępnemu 
od egzaminów fachowych, źe się zapomina zaraz to, 
czego się nauczyło, a to przynajmniej przez wzgląd 
na najważniejsze prawa w tych krajach świeżo wpro
wadzone. Przedsiębranie tego egzaminu podda za
razem prace tych akademij pod niezawisłą kontrolę. 
Samo się przez się rozumie, źe studya w en spo
sób urządzone, nie mogą służyć za przygotowanie 
do doktoratu w jego wyższem naukowem znaczeniu.

„Mimo tego, zdawało się być pożądanem i s u 
sznem , aby uzyskanie doktoratu na akademiach pra
wnych uczynić możebnem nie wymagając całkowi
tego jeszcze 4-letniego studium uniwersyteckiego. 
Jakkolwiok niestósownem jest zabierać się potem 
dopiero do nabycia umiejętności zasadniczych, to 
wszakże przypuścić wypada, że ludziom mającym 
dążność powiedzie się po ukończeniu nauk na aka
demii prawnej, uzupełnić braki w ich naukowem wy
kształceniu w ciągu dwóch lat na uniwersytecie.

„O ile zresztą powody przemawiające dziś jeszcze 
za utrzymaniem akademij prawnych, polegają na o- 
kolicznościach czasową tylko mających ważność, o 
tyle powolna zmiana tych okoliczności nasuwać bę
dzie rozbiór pytania, czy zachodzi potrzeba roz
szerzenia tej lub owej akademii i podniesienia jej 
do stanu uniwersytetu, a obok tego zniesienia in
nych^

F r a n c y a.
Czytamy w Independence B eige:
Obiegała dziś pogłoska, źe w skutku coraz zwię

kszających się zawikfań z dworem neapolitańskim, 
p. de la Cour niezwłocznie powołanym zostanie do 
Francyi. Pogłoska ta może być przedwczesną. Zaj
ście między Sardynią i Toskanią nie może się ró
wnież jeszcze dotąd załatwić.

Kilka znakomitości dyplomatycznych znajduje się 
w obecnej chwili w Paryżu, pomiędzy innymi hr. 
Colloredo, minister austryacki w Londynie wracają
cy na swoją posadę, hr. Gale, minister pruski w Ma
drycie i inni.

W czoraj odbył się wielki obiad w Saint-Cloud, 
z powodu pobytu K sięstwa Brabanckich. Przy ob ie- 
dzie tym znajdowali s i ę : nuneyusz apostolski, mi
nister belgijski i pan Rogier, minister austryacki, 
minister portugalski i pani de Paiva, hr. Montijo, 
księstwo Alby, hrabstwo Sclafano, margrabstwo Yilla- 
Seca, państwo Baroche, państwo Fortoul, państwo 
Rouher, państwo Hamelin, p. Magne i inni.

Uważano na wieczorze piękną hrabinę Campello, 
krewną Cesarza (z linii Lueyana), ministra szwedz
kiego, księstwo Medina Celi, księstwo Ternan-Nunez, 
p. Hiibnera, jenerała Canroberta, marszałka Magnan 
z wielką wstęgą orderu Leopolda, wręczonego mu 
w wilią dnia tego przez księcia, p. de Brouckere, 
p. Raimbeaux; skład poselstwa belgijskiego, austry- 
jackiego i portugalskiego, hr. Morny, hr. Campo- 
Yerdo, margr. Bedmar, hr. Galve, margr. Aguero, 
margrabinę Contades, hr. Le Hon i panią Fould, ba
rona Bourgoing, hr. Daumon-Laforce, margrabstwa 
Pastoret i innych.

Księżna Brabancka bardzo pięknie wyglądała w p ó ł- 
źałobnym ubiorze popielatym, błyszczącym dyamen- 
tami. Cesarzowa niezdając się być znużoną stanem 
ociężałości w jakim się znajduje, była ubrana bia
ło, na gorsie i głowie miała dyamenty, ubranie g ło
wy z liści zielonych, któremi również obgarnirowa- 
na była jej suknia bogata a skromna.

Książe Brabancki sam przedstaw iał Jch Ces. Mo- 
ściom  p. Abla W orocquie i dwóch je g o  synów , pa

nią Romberg i pana Basti konsula belgijskiego. Bal 
był nader ożywiony. Żadna z osób dostojnych nie- 
tańczyła. Opuścili salę o 1 2 '/, godzinie.

Smutny wypadek wydarzony na kolei z Paryża 
do Lyonu, rozsiał w Paryżu prawdziwy przestrach. 
Wyniknął on ze spotkania się dwóch pociągów.

R o s s y a .
Cesarz Aleksander przebywał aż do 19go paź

dziernika w Mikołajewie, zwiedzając jego umocnie
nia i warsztaty okrętowe, odbywając przeglądy wojsk 
stojących w Mikołajewie i przez to miasto przecho
dzących, naradzając się nad planem dalszej wojny 
i przekonywując się zbliska o stanie rzeczy na tea
trze wojennym. W ysłał on jenerałów  Benkendorfa 
i Stackelberga do Krymu podobno w celu, aby mu 
zdali raport o położeniu sprawy wojennej w Kry
mie. Jenerałowie ci wróciwszy przedstawić mieli 
zaspakajające pod każdym względem sprawozdanie. 
W dniu 9 października popłynął Cesarz statkiem 
parowym na dół Bohu do wsi Małaja Korenicha i 
zwiedził tameczne szańce. Dnia 19go października 
odjechał Cesarz z Mikołajewa do Elisabetgradu. 
CMiasto to leży w przeddnieprskiej Ukrainie na dro
dze z Mikołajewa do Kijowa. P. R. Cz.).

W  dniu 11 października oddział kozacki obnosił 
po ulicach Mikołajewa sztandary zdobyte na Turkach 
pod Karsem i Erzerumem, a następnie złożono je  
w Soborze mikołajewskim, której to cerkwi Ce
sarz powierzył ich przechowanie.

— Dzienniki petersburskie podają następujące mia
nowania: „Przez rozkaz cesarski do zarządu wo
jennego wydany, posunięci zostali, za odznaczenie 
się w służbie: w sztabie głów nym : pełniący obo
wiązki Naczelnika sztabu armii południowej, jen e- 
rał-m ajor Niepokojczycki, na jenera ł-po ruczn ika , 
z pozostawieniem przy tychże obowiązkach. W je ź -  
dzie: z orszaku J. C. Mości, jenerał-m ajor ks. Ra
dziwiłł na jenerał-porucznika, z mianowaniem na
czelnikiem rezerwowej dywizyi ułanów (obserwu
jącej Eupatoryą P. R. Cz.) Uwolniony od służby 
w jeździe: Naczelnik rezerwowej dywizyi ułanów, 
jen.-porucznik Korff 1. (Ten zdolny jenerał jazdy 
otrzymał dymisyę z powodu znanej porażki pułku 
ułanów rosyjskich pod Kangyl, spowodowanej podo
bno przez jego nieostrożność. P. R. Cz.).

Kraje Czarnom orskie.
Wiadomości z nowo otwartej sceny wojennej przed 

limanem dnieprowym, sięgają do 22go października. 
W dniu tym większa część floty sprzymierzonej sta
ła jeszcze pod Kinburnem, a eskadra łodzi kano- 
nierskich na limanie dnieprowym. Wojsko fran- 
cuzkie znajdowało się na pokładzie okrętów, a od
dział żołnierzy angielskich obsadził warowie Kin- 
burnu. Kilka małych parowców posunęło się w u j
ścia Bohu i Dniepru, zapewne dla ich rozpoznania, 
poczem wróciło do floty. Następujący był podobno 
przebieg wypadków poprzedzających wysadzenie 
w powietrze szańców na przylądku oczakowskim. 
Zaraz po poddaniu się Kinburnu, bombardy i ło 
dzie kanonierskie sprzymierzonych posunęły się ku 
szańcowi oczakowskiemu, uzbrojonemu 23ma dzia
łami. Dowódzcy wojsk sprzymierzonych zażądali od 
jenerała Knoring dowodzącego w Oczakowie, aby 
opuścił szaniec pod Oczakowem, dozwalając mu 
spokojnego odwrotu z bronią i taborami. Jenerał 
Knoring widząc niemoźebność utrzymania się w szczu
płym szańcu na przylądku oczakowskim oblanym 
z 3ch stron morzem i limanem, opuścił na wyra
źny rozkaz Cesarza, tę małą warownię, i wysadził 
ją  w powietrze 18go t. m. rano. Niewiadomo jest 
dotąd, czy sprzymierzeni pod zasłoną ognia floty 
przylądek oczakowski zajęli i czy na nim obwaro- 
wywują się , aby nad wrotami na liman dnieprowy 
z obydwóch stron panować. Nic równie nie wiemy 
o ich działaniach od 18 do 23 października. Depe
sza z Odessy z 2 igo  t. m. niżej zamieszczona, zda
je  się objawiać obawę Rosyan, źe sprzymierzeni 
wylądowali lub wylądują na wybrzeżu morskiem 
między Kinburnem a Perekopem. Z krymskiego tea
tru wojennego nie nadeszły dzisiaj do tej chwili ża
dne telegraficzne wiadomości.

kach łażą i jeden drugiego okpiwa. Przyszło więc na 
kuma wójta wypić co wraz z kmotrami nawarzyli \V as- 
systencyi zwierzchności miejscowej i żandarmów zje
chał pozew z dekretem, zabrał 4ry piękne woły wój
t o w i  i zaraz: „kto da w ięcej?"—  sprzedali za wyż-

8Z^ Masz ta diabła w garści, ściśnijżego aż ci pisknie! 
wołali gazdowie i skrobali się po za oba uctja j nU£
I  rada.* A najśmielsi kam.onczanie wzieii p0 7  -  9 
iaiek w siwą chusteczkę 1 pę zą do Mystkowa aby im

żeenać od bvdfa. N iestety! meusiyszeh 8p080bu inne
go tylko: z a p ł a c i ć  i koniec! n' ^ ap{“  M ą  grabić
i licytować. „Kiedy niema zkąd , panie sędzio i « _
,  W Zawadzie na boisku leżą P ^ o d z k ie in  w r ?  
cepami zbierać; w Kamionce, na jak«ch ale tviw' 
wej i w koło leżą pieniądze po PoIach * J L ch’ wsz£
kosą dadzą się zebrać; po ziem niaczkach w a d z ie  
gruby pieniądz, ale go trzeba wykopa , 
w cyrkule i we wszystkich domach W Sączu, 1 ą
murują ipobijają, są pieniądze pochowane, ale y 
siekierką na przydaszu lub między cegłą i wapnem p 
dawanem można je wynaleść; więc idźcie w imie 0 - 
ga, szukajcie, zbierajcie, zapłaćcie, bo inaczej mam na 
kaz grabić i sprzedawać wam bydło, zboże, chałupy 1 
grunta! bądźcie zdrowi!"

„Jako żywo kumie! zniem się ta niedogada!" „Dia
bła ci się ta dogada , trzeba' płacić i koniec * — „Toc 
chyba musiewa pojsc za zarobkiem bo jużcić cóż po

cząć ! a ja  ci se tu myślał, że narąbę wiązek bo by 
trzeba na buty albo kurpiele i na sol, i wedle chałupy 
by co było zrobić czy paliwa babie przynieść czy wo
dy, czy ciołka popaść, a ta bezkurya, ąj bodąjżecie, ej 
żecie!" „Tak ci to, tak“ — „Tak tak."

Potakując sobie nawzajem zabrali się kmotrowie wią
zać cepy, klepać kosy, oprawiać kopacze, i dalej tłu
mem za zarobkiem. I był wielki czas! w Zawadzie, 
Brzezinie, Piątkowej, Porębie, dworskie stodoły jeszcze 
nie wymłócone, czekają boskiego zmiłowania, trawy, 
zboża nie pokoszone, a tu  rąk niema— w okolicy to 
samo— w mieście mularze sami cegłę i wapno noszą, 
a cieśla pojedynczy na trzech dachach usiadywa, a tu 
organizacya jedzie, urzędnicy jak pszczoły od sieni do 
sieni biegają szukać pomieszczenia dla żon i dzieci przy
być mających.... W tem jakaś mgła czarna Kamionki 
korytem się wali — to nie mgła, to ludzie w czarnych 
kapeluszach, chłopi z kosami cepami!— „Wszelki duch 
chwaii Pfina Boga!" — „Czy pospolite ruszenie na Tur- 

: czy „Panie odpuść" rabacya? czy jaki cud? Nie 
cud, nie rabacya, nie wojna, to Kamionczanie zarobku 
Pjtają, i Krolowianie i Boguszanie i td.

■ ć• ,.czyż ich duch święty natchnął? tać oni tego
merabiali, któż ,ch to na io napo wiódł?

in ie Duch święty ich natchnął, ale ich ludzki rozum, 
poczciwosc roztropna jednego współziomka naszego na- 
wodzi na drogę pracy.

I to współziomka cichego, skromnego, bez tytułu bez 
znaczenia męża rozumu wielkiego, co umiał swój cel

wpleść w cele ludzkości i oba osiągnąć drogą prawa 
zwykłego, wyrokiem sądu sprawiedliwości czyli justy- 
cyaryatu! Całą tajemnicą, całym kluczem fortecy, całym 
Małachowem Lenistwopola uznał: bombardowanie wy
rokami egzekucyjnemi w czasie żniw i zbiorek  a nie
w zimie, lub czasie bez zarobku, apowtóre: aby w ku
pą celować w masę nie w pojedynczych, a potrzecie: 
aby w chwili wykonania wyroku, nie romansować ani 
żartować z obżałowanym , mianowicie jeżeli jest gnu- 
śnym, leniwym i lekkomyślnym.

Oswobodzona Nawojowa, Zawada, Piątkowa, Grodz
kie, Przetakowka, nawet Piekło samo i połowa sąde
ckiej ziemicy, wymłociwszy i zebrawszy, wołają! O! 
rodaku nasz starozakonny, wy kołysany na podwalu 
zamku i gniazda dawnych Jagiełłowiczów, a dziedzi
ców Sącza! przyjm od nas cześć i wdzięczność za do
bre serce twoje i rozum twój wielki. W Grecyi prze
chadzał się Plato po ogrodzie, a za nim ciekawa dzia
twa helenska gęsiego idąc i podsłuchiwała rozpraw jego 
i uczyła się: metafizyki, gimnastyki i muzyki i zwała 
się szkołą przechadzkową! Współobywatelu ziemi na
szej historycznej, przyjm syny nasze ciekawe w naukę, 
pozwól im aby za tobą długim pasmem chodząc pod
słuchiwały i uczyły się twego rozumu i twej ekonomii, 
a  będziemy pewnymi, że nie zbankrutujemy. A jeżeliby 
kto z nas nie mógł zebrać z pola lub wymlócic, toc 
roześlej czarodziejskie pozwy twoje między lud gnusny 
okoliczny, a oszczędzisz nam i zdrowia i artykułów po
śmiertnych o pańszczyznie; w dowód zaś naszych za

sług obiecujemy nie workami ale młynkami zboża czy
ścić, dla ciebie aby niebyło przyczyny pomawiania cię.

W końcu nim się nam pora zdarzy wypić kieliszkiem 
twoje zdrowie: Mędlu! obrońco. kochąj nas, a my cie
bie zawsze szanować będziemy pojedynczo, kupkami i 
całą hurmą!!! ,

Ukończywszy już dokument przekazujący potomno
ści zasłużoną i dowcipnie wykupczoną sławę kochane
go sąsiada starozakonnego, ośmielam się wspomnieć o 
widowisku godnem utni Mąjerbera i widzów stołecznych: 
Na boisku średniego dworu w Zawadzie, debiutowała 
dziewka dorodna sofo z cepem w ręku przez cały pra
wie tydzień, w braku młocków męzkiąj płci. Gdyby to 
tak na scenie wystawie: Boisko Zawady, po bokach 
wyglądy snopami po części zapchane, na środku debiu- 
tankę z cepem młócącą solo a w chwili odpoczynku 
nąjprzód  bolesne drząCe : Ach! potem wylanie z serca 
goryczy wprost na męzką płeć, że nietylko niewdzię
czna, z ra iwa, ale nawet leniwa.—  Dalęj podsłucha
nie, skrucna, zal, przeprosiny, zadrość, przystanie do 
ułanów, bohaterstwo, kalectwo nie rażące, krzyż, po- 
W ’ i 1 ^  Pomyślcie też nad tym tematem. Dla 
samyc dekoracyj wartałoby. Balet podchmielony dałby 
się bardzo zastosować, a solo na cymbałach zrobiłoby 
furore. B . A .
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— Fremdenblatt z 25go podaje następujący list 
pisany z Petersburga 16 t. m., przeto jeszcze przed 
wzięciem Kinburnu: „Wiadomość, iż flota nieprzy
jacielska opuściła zatokę odeską i w liczbie 93 o- 
krętów i statków zajęła stanowisko przed Kinbur- 
nem, a szczególniej doniesienie, źe następnie łre -  
gata parowa i 8 łodzi nieprzyjacielskich weszły na 
liman; wywołała tu wielkie zadziwienie, gdyż ogól
nie mniemano, iż wnijście na liman jest albo za
grodzone, albo bronione dzielnie przez liczne ło 
dzie kanonierskie, które muszą znajdować się w Mi- 
kołajewie, oraz ostrzelane dostatecznie przez działa 
Kinburnu i Oczakowa. Kinburn leży jak wiadomo, 
na końcu wązkiej ławy piaszczystej, na którą nie
przyjaciel wszędzie od morza wylądować może, a 
jak tylko nieprzyjacielskie statki wdarły się na 1-  
man, musi ta mała warownia, zewsząd otoczona i 
pomocy pozbawiona, prędzej czy pdźmej wpase w rę 
ce nieprzyjaciela. (Takie same wyraziliśmy mniema
nie, dowiedziawszy się o wpłymemu części floty 
sprzymierzonej na liman dnieprowy. P. R. Cz.) W y
padek ten tym będzie ważniejszy i cięższy, iż sta
nie sie prawie przed oczami Cesarza, którego oso
bista obecność w pobliżu teatru wojennego miała 
położyć koniec niepomyślnościom; a nadto wzię
cie Kinburnu pociągnąć może za sobą opanowanie 
przez nieprzyjaciela limanu dnieprowego, a nawet 
bogatego Chersonu i wywrzeć szkodliwy bardzo 
wpływ tak na wojska w okolicy Odesy zgromadzone, 
jak i na armię krymską. Sądząc z liczby okrętów, 
które przed Kinburnem się ukazały, wnosimy, źe 
flota sprzymierzona na morzu Czarnem, znacznie 
w ostatnich cza=ach wzmocnioną została. Prowadzą 
tH wprawdzie bardzo dokładny spis wszystkich okrę
tów wypływających z angielskich i francuskich por
tów, lecz pod tym względem sprzymierzeni teraz 
z większą postępują ostrożnością, jak na początku 
Wojny, kiedy odurzeni niestósownemi do użytych 
środków nadziejami, mało cenili siły przeciwnika i 
w naiwnej otwartości plany swoje przed całym świa
tem ogłaszali. Nie można zaprzeczyć, iż Rosyanie 
na początku wojny seryo i z wielką usilnością do 
obrony się wzięli, a z błędów i nieprzezorności sprzy
mierzonych zręcznie korzystali; lecz teraz zdaje się, 
iż w miarę jak sprzymierzeni korzystają z odebra
nych nauk i doświadczeń, Rosyanie zaniedbują się 
W użyciu środków przezorności i obrony; inaczej 
tłumaczyć nie można niebaczności, aby tak ważne
go punktu, jakim jest wnijście na liman dnieprowy,
należycie nie umocnić. “

— Francuskie pływające baterye teraz na limanie 
dnieprowym stojące, tak opisuje jakiś korespondent 
z Marsylii: Budowane są one z żelaza i nakryte źe- 
taznem sklepieniem. Dla spróbowania wytrzymałości 
tego sklepienia, strzelano do niego 64ro funtowemi 
kulrni, które odbijały się od niego, zaledwie siad 
pozostawiwszy. To żelazne sklepienie jest ruchome; 
zamknięte, daje statkowi postać żółwia zamkniętego 
w swej skorupie; z przodu jednak jest szersze jak 
Z tyłu. Z przodu statku jest baterya z 30 dział naj
cięższego wagomiaru, których strzelnice zakryte są 
także źelaznemi zasuwami. W zasuwach tych są małe 
otwory pozwalijące celować; zasuwa otwiera sic 
dopiero w chwili, gdy działo ma dać ognia, otwiera 
się zaś przez sam ruch działa, a zamyka przez ten e

r “ck r t r -— Inw aiia  w *  t j enerała Mura-
jący szczegółowy i °M*e Y P t ckWj pod
» » w . » n iesien iu  o d z ia ła  ja  y
Karsem w pierwszych dniacn wi
potyczkach tamże wówczas zaszłyc . Turcv

„Dnia 31 sierpnia otrzymano wiadomość że Turcy 
Wyszli z Karsu paść swe konie około Cza j
dlatego bezzwłocznie wysłano w tym kierunku ou -  
ły z naszych wojsk blokujących, najbliższych od tej 
strony. Nieprzyjaciel, spostrzegłszy takowe, natych
miast cofnął się pod wystrzały forteczne, razem 
z piechotą i artyleryą, które wyruszyły na zasłonę 
jazdy. Pod ten czas, Kornet konno-inuzułmańskiego 
Pułku nr. 1 Ali-Murat-Bek, znajdujący się na przo- 
dzie z 5ciu jeźdźcami, rozpoczął z nieprzyjacielem 
utarczkę i jeszcze przed przybyciem naszych rezerw, 
zdołał odbić dwa konie szeregowe i ranić dwóch 
ludzi.

Dnia Igo września, nieprzyjaciel w znacznych si
lach ukazał się na południowej stronie Karsu, dla 
Wsparcia swych furaźerów, ale za zjawieniem się 
°ddziału jen.-majora hrabiego N iroda, furaźerowie 
lureccy spiesznie zebrali się przy sw ejjeździe, któ— 
ra cofnęła się i zatrzymała pod strzałami fortecy. 
Przy tem we wszczętej z kozakami utarczce, raniono 
Uam dwa konie. Za pierwszą wieścią o zjawieniu się 
Nieprzyjaciela, wysłane zostały z obozu głównego: 
drużyna szlachecka gruzyjska, oraz ochotnicy puł
kownika gwardyi Loris-Melikowa; 22 z tych osta
tnich, oddzieliwszy się na lew o, skrycie dotarli do 
'Uostu pod Kiczik-Kew, gdzie dostr/egli pasące się 
konie tureckie i łodzie. Rzuciwszy się śmiało na ta- 
kun, odparli zasłaniającą go czatę i zdołali schwy
cić 4ch ludzi, 5 łodzi i jednego konia.

Dnia 3go września, jen.-major Bakłanow miał po
myślną rozprawę z furaźerami tureckiemi, na prawym 
krzegu Kars-czaju. Wziąwszy z sobą ośm secin ko
rk ó w  dońskich i liniowych, część milicyi góralskiej 
z artyleryą, i komendę racową, rozdzielił te wojska 
ha trzy kolumny. Naprzód miały iść dwie seciny 
kozaków pułku zbiorowego liniowego nr. 1; za temi 
^  rezerwie 3 seciny dońskiego nr. 35 pułku, a na- 
koniec dla wsparcia tych oddziałów przodowych, 
Postępował sam jenerał-m ajor Bakłanow z wojska
mi pozostałemi. Pierwsze dwie kolumny szybko na- 
tarly na furaźerów tureckich, wkrótce nadbiegła do 
nich jeszcze"secina kozaków. Nieprzyjaciel schwytany

Senacka, rozpoczął ogień, filc odparty przez ko- 
*«ków począł uciekać. Część jego zwróciła się do

Karsu, a druga odcięta przez nasze wojska, skiero
wała sie początkowo w stronę Aleksandropola. Ko
zacy ścigając ją ,  położyli na miejscu 16 , a wzięli 
do niewoli 18 ludzi, w tej liczbie 1 oficera. Ci 
którzy z miejsca bitwy uciekali wprost do Karsu, 
zaczęli się zbierać w gromady, ale zostali roz
proszeni przez wystrzały z dział naszych. W bitwie 
tej jenerał-m ajor Bakłanow dostrzegł z podziwie- 
niem, źe strzały dane przez Turków z wzgórz Ka- 
radakskich skierowane były w tłumy uciekających 
baszybozuków, śród których padały pociski.

W nocy z 3go na 4 września, oddziały nasze roz
łożone na zachodniej stronie Karsu, stoczyły pomyśl
ną walkę z jazdą turecką.

Jenerał Wiliams dowodzący w Karsie, widząc co
dzienną porażkę swej jazdy w małych oddziałach 
dla zebrania furażu wysłanej, oraz przykre położe
nie do którego takowa dla braku paszy doszła, roz
kazał jeszcze 2go w rześnia, by część jćj gotową 
była do wymaszerowania z Karsu drogą przez Czach- 
mach i Samowat wiodącą, a nawet dalej ku Olcie. 
Szpiegi dali o tem znać pułkownikowi księciu Don- 
dukow-Korsakow, który zawiadomił niezwłocznie o 
zamiarach nieprzyjaciela jen .-m a jo ra  Bakłanowa i 
wszystkich naczelników oddzielnych, oblegających 
Kars od strony zachodniej. Na skutek tego przed
sięwzięto środki dla spotkania nieprzyjaciela i za
dania mu klęski.—3go września około 7ej z wieczo
ra, pułkownicy książę Dondukow-Korsaków i baron 
Ungern-Sternberg, wsparli skrycie zwykłe swe po
sterunki kozakami, konno-muzułmanami i milicyą, 
tak iż jazda nieregularna utworzyła gęsty łańcuch 
na przestrzeni między wsiami Tatlidźa i Tapadźich, 
pomiędzy któremi idzie ze wsi Czachmach droga. 
Rezerwy tej linii awanpostów umieszczone zostały 
po obu stronach wsi Dźawry, której dotyka droga 
z Czachmach idąca. Oprócz tego obaj naczelnicy od
działowi przysposobili się do wsparcia swych awan
postów: baron Ungern-Sternberg przeszedł z punktu, 
gdzie stał obozem do wsi Tapadźich, a książę Don- 
dukow stał w zupełnej gotowości w obozie około 
Bozgał. Jednocześnie jenerał-m ajor Bakłanow wy
sunął cały swój oddział, w celu śledzenia nieprzy
jaciela, i zasłonił w ten sposób obszar strzeżony 
przez pułkownika barona Ungern-Sternberg, który 
jak to wyżej powiedziano; skoncentrował swe siły 
koło Dźawry.

Podczas gdy dowódzcy naszych oddziałów bloka
dę uskuteczniających przedsiębrali środki dla spot
kania wycieczki nieprzyjaciela, w Karsie 3go wrze
śnia przed wieczorem, rozkazano oddzielić od 4ch 
pułków jazdy regularnej korpusu arabistańskiego po 
200 do 300 jeźdźców, co uczyniło 1000 przeszło 
kawalerzystów, do których przyłączono 400 koni 
artyleryjskich, 200 szeregowców i część baszi-bo- 
zuków. Kolumna ta , która wynosiła w ten sposób 
1200 ludzi wojska regularnego, nie licząc baszi- 
bozuków i miała z sobą wielką liczbę koni podwo- 
dowych, wyprawiona została z trzema baszami i 
znaczną ilością dobytku prywatnego w jukach. Na 
czele szły kom endy Ig o , 3 go i 4g o  pu łk ó w  suw ari 
arabistańskich, za temi artylerzyści z końmi podwo- 
dow eini, a straż tylną stanowiła komenda 2go pułku 
suwari arabistańskiego. Za nadejściem nocy, Wil
liams i Kerim pasza, odprowadzili oddział ten do 
wzgórz czachmachskich, dawszy mu rozkaz posu
wania się w jak najlepszym szyku i nie dzielenia na 
części, co punktualnie wykonanem zostało.

Około lOej z wieczora, łańcuch konno-muzuł- 
manskiego nr. 5ty pułku, posłyszał tętent wojsk 
maszerujących drogą z wsi Czachmach do Dźawry 
wiodącą. Okrzyk naszego łańcucha pozostał bez od
powiedzi. Wówczas dowodzący awanpostami pod
pułkownik Łoszakow, spostrzegłszy pomimo cie
mności szykowne posuwanie się wojsk, rozkazał ko
zakom dać ognia. Gdy przy odblasku strzałów spo
strzeżono że to są Turcy, wówczas podpułkownik 
Łoszakow atakował ich niezwłocznie seciną doń
skiego nr. 21  ̂ pułku. Atak wśród ciemności doko
nany, dotknął był trzech przodowych pułków nie
przyjacielskich, w skutku czego przestraszeni arty
lerzyści zwrócili się po większej części z końmi 
podwodowerm napowrot do Karsu. Oddział zaś, któ
ry z tyłu postępował, jak zapewnia wzięty do nie
woli jego dowódzca, min-baszi 2go pułku suwari 
arabistańskiego, zwrócił się przed spotkaniem z na- 
szemi czatami na prawo i następnie został otoczony 
i pobity.

Jak skoro usłyszano wystrzały w kierunku Dźa- 
wrów, pułkownik baron Ungern-Sternberg wyruszył 
śpiesznie z apadźich ze swemi rezerwami, śpiesząc 
na pomoc podpułkownikowi Loszakow. Poprzednio 
zaś uderzył w tył pultów  przodowych podpułko
wnik Kiszyński, który śledził ich poruszenia na czele 
szwadronów Pu>‘Ku dragonów Następcy tronu wur- 
tembergskiego. Wówczas walka nocna stała się o- 
gólną; wkrótce potem wziął w njdj U(jziaf dowódzca 
pułku dragonów księcia W urtembergskiego, pułko
wnik książę Dondukow-Korsakow, który przybył śpie
sznie z powierzonym mu oddziałem. Część jazdy 
nieprzyjacielskiej oderwaną została od gęstego tłu 
mu Turków i ruszyła ku Samowat; druga zaś część 
korzystając z ciemnej nocy i przeciętój wądołami 
pozycyi, postanowiła pozsiadać z koni i zająć wą
wóz między wsiami Cziwthk i Aram-W artan, by o- 
deprzeć naszą jazdę. Działanie rac, zmusiło wkrót
ce nieprzyjaciela do opuszczenia wąwozu i ratowa
nia się ucieczką w rozmaitych kierunkach; tylko 
większy, lepiej uszykowany tłum skierował się ku 
wsiom Czigrigan i Sorchunli. Pierzchający nieprzy
jaciel ścigany był przez kozaków i milicyantów, 
w pogoń zaś za tłumem uszykowanym ruszyli dra
goni z komendami racowemi. Turcy usiłowali po
wtórnie wstrzymać nasz zapęd. Pozsiadawszy z koni 
na wzgórzu pomiędzy wsiami Sorchupli i A ran-W ar-

, tan, uformowali oni dwa oddzielne tłumy i zasłania
j ą c  się końmi, poczęli dawać ciągłego ognia. Lecz 

szwadrony 4ty i 5ty pułku dragonów Następcy tro
nu wurtembergskiego, wyparły ich zgodnym atakiem 
i odpędziły, jeden ku wsi Sochrunli, drugi ku wsi
C z y g ry g an .

We wsi Sochrunli nieprzyjaciel osadził domy i 
rozpoczął silny ogień. Wówczas pułkownik książę 
Dondukow-Korsaków polecił 4mu szwadronowi dra
gonów ścigać Turków, lecz wstrzymał 5ty szwadron 
do którego przyłączywszy 3 w odwodzie stojący, 
otoczył wieś powyższą tak, iź Turcy, którzy się doń 
schronili, zmuszeni zostali o świcio poddać się.

Lecz na innych miejscach bój nie ustaw ał; cześć 
jazdy nieprzyjacielskiej zachodziła ku Ach-Kommu 
i dalej, do miejsca rozlokowania oddziału pułkowni
ka Szulca; tu także skierowała się druga część od 
w. Czigrigan, po natarciu 4 szwadronu pułku dra
gonów księcia Następcy tronu W urtembergskiego. 
Około godziny 12ej po północy, pułkownik Szulc 
usłyszał wystrzały od strony Samowat, posłał więc 
tam niezwłocznie secinę konno-muzułmańskiego puł
ku Nr. lszy. Nieprzyjaciel spotkawszy niespodzia
nie nasze wojska, rozproszył się po wąwozie, i tu 
Turków po jednemu schwytano.

Około 2ej w nocy, pułkownik Szulc zawiadomio
ny o nowem zjawieniu się nieprzyjaciela od strony 
Czigriganu, wziąwszy część konno-muzułmańskiego 
pułku Nr. 3, wyruszył na przecięcie im tej drogi. 
Widząc, że Turcy za zbliżeniem się jego uszyko 
wali się po za kamieniami, podprowadził natychmiast 
4tą rotę karabinierów pułku Bielewskiego strzelców, 
a kawaleryi polecił zająć drogę z tyłu nieprzyja
ciela. Strzelcy wyparli nieprzyjaciela, który sko
czywszy na koń, chciał ujść, lecz wstrzymany zo 
stał przez naszą jazdę. Wtedy Turcy znowu pozsia- 
dali z koni i otoczywszy się takowymi, poczęli od
strzeliwać się; piechota nasza znowu pospieszyła, a 
nieprzyjaciel nie widząc możności dalszego opiera
nia s ię , złożył i tu b roń , straciwszy w poległych 
25 ludzi.

Rozbiwszy wszędzie tym sposobem Turków, (któ
rzy, należy oddać tę słuszność, walczyli z godną u -  
wagi wytrwałością), oddziały nasze goniły dalej za 
rozproszonym nieprzyjacielem aż do samego grzbietu 
wzgórz w sandźaku Gelskim. Tu zaprzestano pogoni 
i 4go września nasi wrócili do swych obozów. Je 
nerał Bakłanow przez ciąg tej walki zachowywał 
ogólną linię blokady, a 4go września o świcie wy
sła ł od siebie oddziały dla przejrzenia wąwozów 
okolicznych, gdzie znaleziono kilku pozostałych w tyle 
Turków i koni. Cała ta rozprawa odbyła się w noc 
ciemną, w miejscach górzystych i wąwozach prawie 
niedostępnych; baczność tylko i roztropność z ja - 
kiemi naczelnicy naszych oddziałów, pułkownicy: 
baron Ungern-Sternberg, książę Dondukow-Korsa
ków i Szulc, zgodnie i stanowczo działali, nie stra
ciwszy nic z widoku, oraz wczesne i troskliwe obe
znanie się przez nich z miejscowością, przyczyniły 
się do pomyślnego rezultatu walki i małej z naszej 
s tro n y  stra ty . W ym ieniw szy  tych  trz ech  sz ta b s -o f i-  
cerów, je n e ra ł- a d ju ta n t  M uraw iew  oddaje  także  z u 
pełną sprawiedliwość jenerał-m ajo row i Bakłanow, 
który swemi skutecznemi rozporządzeniami zabez
pieczył naszą linię blokady od strony północnej i 
przyczynił się do powodzenia ogólnego, skierowa
niem na nieprzyjaciela wszystkich sił pułkownika 
barona Ungern-Sternberg, którego miejsce sam zajął.

W edług najlżejszych obliczeń, zabito Turkom prze
szło 125 ludzi. Trupy ich podczas pogoni do Kizil- 
Giaduk, rozrzucone były po obu stronach drogi i 
po wszystkich wąwozach. Ścigano ich żwawo, a zdo
bycz jest nader kosztowną. Do niewoli zabrano: 
sztabs-oficerów 2, ober-oficerów 19, suwari i to - 
pczi (regularnych kawalerzystów i artylerzystów) 
200; zdobyto przeszło 800 koni i juk, mnóstwo 
broni, amunicyi i innego materyału. Pomiędzy pole
głymi znajdują się także oficerowie. Jeńcy mówią, 
źe zginął jeden pasza. Strata nasza przy takiej zna
cznej porażce nieprzyjaciela, jest nic nieznaczącą; 
poległo: żołnierzy 1, miliayantów 2; raniono: ofi
cera 1, żołnierzy 5, oficerów milicyi 2, milicyan
tów 5; kontuzyonowano: niższych stopni 3; w ogóle 
19 ludzi. Koni zabito w wojsku i milicyi 8, ranio
no 15. O liczbie jazdy tureckiej, która ujść zdołała, 
otrzymano wiadomość, że wynosi jeszcze do 400 
ludzi i to w połowie rannych. Liczba tych, którzy 
do Karsu wrócili, nie jest większą nad *200. Strata 
zatem Turków podczas tej bitwy w poległych, ranio
nych i jeńcach, oprócz rozproszonych, przenosi 600 
ludzi

Ta porażka znacznej części jazdy tureckiej z ar
mii anatolskiej, przekonała Turków o sile i czynno
ści naszej blokady. Dnia następnego 4go wrześnja 
ku wieczorowi, pozostała jazda turecka próbowa| a 
przedrzeć się z południowej strony Karsu, lecz spo
strzegłszy poruszenie przeciw sobie jenerał-m aj ora 
hrabiego Niroda, wróciła do twierdzy bez wystrza| u>«

w skutku wypadku wczorajszego zaraz zmniejszono, a po- 
idą do miejsca uszkodzonego, gdzie podróżni prze

siadają się do drugostronnego pociągu. —  Poczty spó-
zniają się i wieczorne odbieramy z tego powodu naza
jutrz rano.

K aiąię M ontm orenęy sp iera ł się pewnego razu za 
restau rac ji z księciem  Abrantfes (Ju n o t)  o znaczenie da - 
wnćj i nowej szlachty. „C ała  różnica m iędzy jed n ą  i dru
gą, rzekł Abrantfes, je s t  ta , żeście wy m ieli przodków, 
a my jesteśm y przodkam i."

T e a t r .  Pojawienie się nowego oryginalnego dra
matu lub komedyi na polu najbogatszój nawet literatury, 
jes t ważnćm zdarzeniem. Nie możemy jednak powiedzieć 
tego o przedstawionóm wczoraj na scenie polskiój dziele 
scenicznóm p. n.: „Żebracy Warszawscy czyli Stryja-
szek z pod muru“ , napisanćm przez p. A. Ł. 8łusznie 
utwór ten nazwano nowćm mianem „dzieło sceniczne", 
gdyż trudno by je  policzyć do jakiegokolwiek znanego 
rodzaju literatury dramatycznój. Utwór ten nie może pod
legać krytycznemu rozbiorowi. Nienaturalnośó intrygi i 
całój jego treści, zdającój się odwzorowywać ustęp z li- 
chśj powieści paryzkiój, gdzie wypadki i sceny dla u- 
czynienia jakiegoś efektu nagromadzone, bynajmnićj z sie
bie nie wypluwają; brak wszelkiego artystycznego obro- 

len ia , obok kilku typów wyrazistych lecz trochę kary- 
aturalnych, postacie innych osób bez wyrazu i chara- 
teru • oto najbardziej rażące wady tego dzieła sceni

cznego. le je s t ono jednak bez pewnych za le t: kilka 
scen żywych, zręcznie wprowadzonych, jak  np. rozmowa 
dwóch panów Imbirkiewiczów, okazują że p. Ł. posiada 
talent chwytania komicznych stron życia, znajomość sce- 
neryi i efektów teatralnych, o których sprawienie ubie
gać się zdaje. Panna Radzyńska, pp. Ładnowski i F i- 
czkowski dobrą grą i dosadnśm przedstawieniem lepiój 
narysowanych osób, starali się podnieść sztukę. O grze 
innych artystów trudno mówić, gdyż postacie przez nich 
wyobrażane nie miały żadnego charakteru, wyrazu i na
turalności.

—  Przed parą tygodniami akcesista pocztowy w Wiedniu 
oszukawszy kassę oszczędności w Hollabrunn na 10,000 
złr. i w kassie pocztowój wymieniwszy za 8 ,000  złr. 
fałszywe asygnacye na pożyczkę narodową, uszedł, lecz 
go w kilka dni wyśledziła policya pragska i odstawiła 
do W iednia. Znaleziono przy nim w gotowiznie około 
4,000. Konduktor pocztowy poznał go w Pradze na ulicy 
i dał znać o tćm.

Kurs papierów publicznych I pieniędzy.
W ie d e ń .  Kurt 3 telegraficzne z Unia 26  października. 

Metaliki 5-preten 75. —  Metaliki 5-procen. z r. 1858 
74 7/8. —  Jlataliki 4 V^-proc. 6 6 */4. —  Metaliki 4-proc. 
60. -  5-pr. 1 1852* r. —  — . 2 ’/,-p r. 8 4 ’/, , .  —
1-^ir. 1 9 %  1 ciągu. —  z 28S0 r. 250, 802. — Pożyczka 
narodowa 5-proc. 7 8 15/ Ifl. —  dto 4 l/„-proc. 6 5 */16. —  dto 
z r. 1850 4-proc. 6 0 .—  Augsburg 1133/s —  Londyn 11 
kr. 4. —  Paryż > S l3/4. —  Akcje Bankowe 1026.—  
ikcye kol. żel. póła —  Ferdyn. — . —  —  Poiycrka

r 1851 l i t  K .  B — 03t-D>nau-Danpfscu. —
Kur* krakowski z 2 6pażd. 3 v ik . sus. iąd . 1 0 3 ‘Za

płacą. 103. — Pruski ku-ant ląd . 112 płacą 111. —  
Buble jr. o?we iąd  105 pł. 1 0 4 ‘/4 —  CwAnCyjisr;
nowo . ąd ’ 7 5  plącą 1 3 4  —  Cwsncyg. stare *ąd. 115 
płacą, l M  r Jąd ?6 p} J s 2 / _  p  tn l t r .
hol. iąd 21 pł. 2 0 /jj. 2 0-franki i .  5 5 %  pi. 8 5 %  _  
Listy *wt. psi. z kupon, iąd  1 0 l ‘/4 płac. 1 0 0 ‘/2. —  List. 
szat. gal. z kupon, iąd  9 l ‘/a pł. 91. —  Obligi Indemn. 
z kupon, i  6 9 ‘/4 pł. 6 83/4.

Kur* lwowski z 2 3 paździer. Dukat h ien ’. 5 zr. 
kr 14. — Dukat ces. 5 złr. 17 kr. —  Półimperyał ros. 
9 złr. 2 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 44 kr."—  Talar pru
ski 1 złr. 40 kr. —  Polaki kurant i pięciozłotówka 1 s 'r . 
15 kr. — Kurs list. sa s t w gal. stan. Instytucie kre iy- 
tawym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. 9 0 
kr 54 m. k. — Sprzodaf 100 po złr. —  kr. —  —  
Dawał za 1 0 0  złr. —  kr. — . —  Żądał złr. 9 1  kr. 24

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Krakow 2 6 pażdz. W czoraj rano między godziną 

7mą a 8mą lokomotywa pociągu ładownego wyskoczyła 
z szyn między Krzeszowicami i Zabierzowem i wrywszyi 
się w ziemię zepsuła groblę. N ikt przy tym wypadku* 
nie został uszkodzony, lecz komunikacya przerwana, albo- * 
wiem cały system szynowy został zwichniony. W  ogóle ' 
ogromne ciężary jakie ostatniemi czasy szły koleją kra
kowską musiały zapewne nadwerężyć mniój-więcćj jćj posady ' 
i spodziewać się należy, iż ścisła z tego powodu odbę
dzie się rewizya na całój przestrzeni tćj kolei, żeby za- 
pobiedz złym następstwom, zwłaszcza przy zbliżającej s ię 1 
porze jesiennój i dżdżystój. Piękne nowe lokomotywy ja 
kie teraz nadeszły, są zdaniem znawców nazbyt ciężkie j 
dla lekko budowanój kolei krakowskićj, i dla tego ja z d a ) 
niemi idzie stosunkowo bardzo powoli. Liczbę pociągów^.

Przegląd polityczny.
Depstse telegraficzne.

P e t e r s b u r g  23 października. Minister wojny 0 -  
trzymaf następującą depeszę z Mikofajewa: Aż do 
22go wieczorem nic ważnego nie zdarzyło się mię
dzy Kinburnem a Mikolajewem. Kilka nieprzyjaciel
skich statków usiłowało wpłynąć na Boh i Dniepr, 
lecz następnie powróciły na liman dnieprowy. Flota 
główna stoi przy ławie kinburskiej. (Depesza ta nic 
nie wspomina o wysadzeniu w powietrze przez Ro- 
syan szańcu uzbrojonego 23 działami na p rzy ląd k u  
oczakowskim; co nastąpiło 18go rano, jak o tem 
doniosła urzędowa depesza admirała Lyonsa. P. R- Cz-) ‘

L o n d y n  24 października. Jenerał Sim pson zo
stał odwołany na własne żądanie, miejsce j eS° za“ 
jąć ma podobno jenerał Codrington.

P a r y ż  24 października. Księstwo Bral>ann ^ „ ''^7  
jechać mają ztąd w sobotę. Jenerał0**1̂  ^ ® > 
Mellinet i Trochu przybyli 18go b. «• z Krymu do 
Marsylii.

Koresp. Austryacka  p oda je  ,d  a w n ^  depeszę
z Odessy z 21 p a żd z . Dnia —  m -

w powietrze sz a ń ce  nie jest
jeszcze z p ew n o śc ią  Kinburm. ^un_
kcie na w y b r z e ż a c h  między Kinburnem a Perekopem

wylądowali sPrzymd7EfizabetornriZ Aleksander j e chał z M ikołajow a do bl.zabetgrodu.
Dnia 22?° m* u‘narI us*r Mollesworth, minister 

kolonii, który tę posa ę objął po wystąpieniu z ga
binetu lorda Johna Russell. Molesworth liczył lat 45.



4 (U5KAS % Roboty 2 7  Października 1 8 5 5 .

S r*?j»!chaii od d. 25 «!«► 26 października. (1325) Concurs- 03)
HOTEL POLLERA. Jenny Edward, Kownacki Józef rN 49Q u 4 9 4 ] Bei dem Magistrate der k Haupt- 

wł. dóbr, hr. Konarski Ksawery wł. dóbr z żoną, Ł r.' Btadt' Krak’au ' sind drei provisorische Kanzlistenstellen, 
Krasicki Aleksander wł. dóbr, hr. Krasicka Henryka wł. zwei mit dem Qehalte von 400 fl. und eine mit jenem 
dóbr, hr. Krasicka Teafila wł. dóbr, Żur„kowska Wikto- vQn 800 fl dann eine provisorische Akzessisten-Stelle 
rya wł. dóbr z córką, Gregory C. S ., Curkiewicz Salo- mit der Besoldung von 2 50 fl. CMze in Erledigung 
mea z Wiednia. Schwandtner Augusta z Lincu. Harttmann gg^ommen.
O tto podpólkownik z Drezna. Mniszek Eligia wł. dóbr g u r  W i e d e r b e s e t z u n g  dieser Dienstesposten oder im 
z Granicy. i p au e der Yorrtlckung der offen werdenden mehreren

H O T E L  R O SY JSK I. Hr. Buldyni c. k. porucznik p anzlisten- oder Akzessssten-Stellen mit den Jahresge- 
od ułanów z Wiednia. Henryeta Bruschke z Mysłowic, j baiten von 3 0 0  fl. tmd 2 5 0  fl. CMze wird der Con- 
A lo jz y  Wacha c .  k. komisarz obw. z żoną z W i e d n i a .  curs bis zum 2 0 .  November 1 J .  ausgeschrieben.

Anastazy Męciszewaki o. k.Hipolit Witowski z Drezna 
inżynier przy kolei.

HOTEL SASKI. Adolf hr. Poniński z G alicy i. T ytu s  
Starzewski z żoną dzierżawca z Galicyi. S abin  l>e aevau 
posiadacz dóbr z Polski.

HOTEL DREZDEŃSKI. Józef E ndris  
kan v. Elkanberg wł. dóbr z Wiednia,
Olszewski wł. dóbr z  P o l s k i .  M aurycy Silbermann z My
słowic. Zygmunt N a sch itz  ze  L w ow a______

Eleonora El- 
Włodzimierz

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Lw ów  2 3 października. Spęd bydła rzeźnego na wczo

rajszym targu liczył 177 wołów, których w 8iu stadach 
po 7 do 4 9 sztuk z Lesienic, Brzozdowiec, Rozdołu, Ko- 
peczyniec, Rohatyna, Wybranówki i Dawidowa na targo
wicę przypędzono. Z tćj liczby sprzedano—  jak nam do
noszą —  na targu 164 sztuk na potrzeb miasla i pła
cono za woła, mogącego ważyć 12 '/4 kamieni mięsa i 1 
kamień łoju, 17 Or.; sztuka zaś którą szacowano na 153/ 4 
kamieni mięsa i 13/4 kam. ło ju , kosztowała 21 Or. w. w.

■  I ł ^ “

Die Bewerber baben ihre an den Krakauer Magistrats- 
Vorstand gerichteten Gesuche, wenn sie bereits in óffent- 
lichen Diensten stehen, durch die vorgesetzte Behorde, 
sonst aber im Wege der k. k. Kreisbehórde ihres Aufent- 
haltsortes zu Oberreichen, und darin iiber Alter, Stand, 
Kenntnisse, bisherige Verwendung, moraliscbe und poli- 
tische Haltung genaue Naehweisung zu liefern, dabei 
auch anzugeben, ob sie mit den Angestellten des Ma
gistrate und mit welcben verwandt oder verschwiigert 
seien. —  Krakau am 19. Oktober 1855.

I  są  §  c r  a  1 y .
K ś -  T e c h n i k  wykształcony w akademii technicznej 
lwowskiój, osobliwie w chemii, z kilkoletnią praktyką 
W q o rze ln ic lir ie , obeznany dokładnie z najnowszymi 
metodami zacierania najsławniejszych Zymotechników jako 
Dubrunfaulo Gumbinera, Dra Ballinga, życzy objąć posadę

W YROBY N A SZ E  
s t e a r y n o w e  t  m y d l ©

dotychczas
z a najpierwszy produkt w  całej Europie uznany,

co do białości, równego, długiego palenia, od wszystkich 
podobnych fabrykantów odznaczające się w handlu Afif 
rola Herrmann  w Krakowie, któren główny SKŁAD 
na Kraków utrzymuje po następujących cenach od Igo 
października r, b. sprzedawane będą:
Świece stearynowe stołowe za 1 funt wagi wiedeń

skiej ............................................... 54 kr.
„ » kościelne „ „ złr. 1 —  „
B „ latarkowe 2 9 sztuk. . . „ 1 —  „

„ belwederskie za 1 f. celny 2 8*/* *
łuta w iedeńsk iego ...................... 46 „

Mydła 1 funt wagi polskićj.........................................13 „
Osoby kupujące 50 funt. naraz otrzymają oprócz tego^ rabat.
C. k. w yłącznie uprzywilejowana fabryka świec 
( 1 3 4 4 ) Millyego tow. a^c. w  Wiednin. ( 1 - 6)

(1363) DO HANDLU ( l - s )JllStafomsftiego
przy ulicy Grodzkiej

W  DOM U P . ALOJZEGO SC H W A R ZA
n a d s z e d ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

H 3 2 in e  Deutsche Wittwe, die auch Polnisch spricht und 
jeder Wirtschaft verstehen kann wfinscht ein entsprechen- 
des Unterkommen dabei, oder ais Kindsfrau. Naheres 
sub N. 3 75 im lten  Stock Slawkauergasse zu Krakau,

  __7~dowa, Niemka mówiąca po polsku i trudniąca
się zarządem wszelkiego gospodarstwa szuka stosownego 
umieszczenia przy takowśm, lub też jako Bona do dzieci. 
Bliższa wiadomość pod L. 3 75 na lćm piętrze od frontu 
przy ulicy Sławkowskićj w Krakowie. (1365-1-3)

( 1 2 8 9 ) D e r  lie ste  u n « l  a c l i t e  ( 2-5 0 ) 
Saazer- und A u s c h e r - H O P F E N ,  dann

w znacznych dobrach. Posiada także s
likierów, rumu i araku, także drożdży suchych i destyl- j . ' , hpziehen. durch
lacyą olejków eterycznych. Bliższa wiadomość na listy ^ f ó r ^ a p .e r f a b n k e n  .st allerbdbgst zu bez.ehen,

sztukę wyrabiania, B r a u e r _ p E C H  amerikanischen HARZ
, .. ........ . -------- — suchych i destyl-I . _ _   7   . ___

Licitations-Ankundigung;.
[N. 33,303.] Yom Magistrate der k. Hauptstadt Kra- z podaniem warunków pod eyfrą L . A . w handlu pana 

kau wird zur allgemeinen Kenntniss gebraeht, dass we- J. S. Jfirgensa we Lwowie. (135 7-1-2) ____________________

zimierzer Judenspitale auf die Zeit vom 1. November (7 4 0 ) Z c. k. W ysokości przywilejem i król. prusk. i król. bawar. W ysokości aprobacyą. “a ś s i
1855 bis 31. Oktober 185 6 am 2 6. Oktober 1855 im 
Magistratsgebłude beim I. Magistrats - Departement um

die Hopfenhandlung des
Leopold Zdeborski in Prag.

R egensburgskiego, Mincheńskiego i W ie
deńskiego,

które Szanownym Lubownikom poleca się.

Drożdży prasowanych odbiera handel E l i "  
\ v a r < l a  F u c l i s a  w Krako
wie, codzień najregularniój świeże 

transportu i poleca takowe tak do gorzelni jako do pie
czywa za najlepsze. (18 64-1-8)

Młoda S z w a j c a r k a ,  która już w kraju 
jako Bona udzielała języka francuskiego, życzy 

sobie w tejże posadzie w zacnym domu być umieszczoną. 
Bliższą wiadomość otrzymać można w odpowiedzi na fran
kowane listy pod napisem F. M orel w Ostrowie osta
tnia poczta Bochnia. (1354-1-3)

D I I  A W F K  w małych partyach aż do ćwierć kopy, 
r  U H  U  t u  kopa po 5 fl. k. m., w większych zaś par
tyach po mniejszćj cenie można z pierwszćj ręki dostać 
w aptece F ra n c iszk a  T om ailka  pod srebrnym Orłem 
we Lwowie, przyjmuje także wszelkie przesyłki na pro- 
wincyą. (13 62-1-4)

Tdzięczni obywatele miasta Oświęcimia u- 
wSW świętnili Wgo księdza Makarego Sokala

Manieckiego wikaryusza tutejszego dyplomem honoro
wym obywatelstwa  miasta Oświęcimia.

Oświęcim d. 2 3 października 1855. (1858)

(9-21)

10 Uhr Vormittags eine Versteigerung abgehalten wer- 
den wird. Das Vadium betragt 150 fl CMze. Schriftliche 
Offerten werden auch angenommen. Die Lizitationsbe- 
dingnisse konnen im Bureau des I. Magistrats-Departement 
eingesehen werden.

Krakau am 14. Oktober 1855.
O głoszenie licytucyi.

Magistrat król. głównego miasta Krakowa podaje do 
powszechnćj wiadomości, iż celem zabezpieczenia ost. wy 
artykułów żywności dla chorych szpitala staroza onnyc 
na Kazimierzu na czas od 1 listopada 1855 do 31 pa 
ździernika 185 6 odbędzie się w dniu 2 6 paździermsa 
1855 w gmachu Magistratu w biórze I. departamentu 
o godzinie lOtśj przed południem publiczna licytacya. 
Vadium wynosi 150 złr. m. k. Deklaracye piśmienne 
będą także przyjmowane. Warunki licytacyi megą być 
przejrzanemi w biórze I. departamentu magistratualnego.

Dra BORCHARDTAmm......
(w zapieczętowanych oryginalnych paczkach po 2 4 kr. m. k.J

Kraków dnia 14 października 1 8 5 5 . (1 2 9 4 -3 )

(1286) Konkurs-kundmachung. ( 1-3 )
[N. 14,841.] Zur Besetzung des bei dem k. k. Be- 

zirksamte in Pilzno, Tarnower Kreises erledigten Postens 
eines Bezirks - Vorstehers mit dem Jahresgehalte von 
1000 Gulden CMze, so wia zur Besetzung der mit ei- 
nem Jahresgehalte von 4 00 Gulden CMze in Erledigung 
gekommenen Aktuarsstelle bei dem k. k. Bezirksamte in 
Kolbuszów wird hiemit der Konkurs ausgeschrieben.

Bewerber um diese Stellen haben ihre gehórig instru- 
irten Gesuche bei der Tarnower k. k. Kreisbehórde mit- 
telst ihrer vorgesezten Behórde, und wenn sie nach nicht 
in óffentlichen Diensten stehen, mittelst der Kreisbehórde 
ihres Wohnbezirks bis 10. November d. J. einzusenden, 
und sich Qber ihren Geburtsort, Alter, Stand und Reli
gion, Ober die zurfickgelegten Studien, Ober die Kentniss 
der deutschen und der polnischen Sprache, fiber ihr la- 
delloses moralisches Betragen, fiber ihre Fahigkeiten, bis
herige Verwendung und Dienstleistung auszuweisen, und 
leztere so nachzuweisen, dass darin keine Periode fiber- 
gangen werde. (Jbrigens haben sie anzugeben, ob und 
in welchem Grade sie mit den Beamten der obbezeich- 
neten Aemter verwandt oder verschwiigert sind.

Von der k. k. Kreisbehórde.
Tarnów den U .  Oktober 1855.

( 1 3 5 1 )  K u R d i n a c h u n g .  ( 3 )
Wegen Sicherstellung des Bedarfes an Victualien, Ge- 

tranke und arztheben Bedfirfa;88e fQr das Feldspital N. 
1 9  und dessen Fi hale zu Niepot0mice> wird in der Rech- 
nungs - Kanzlei diest s pitales zu Bochnia am 5ten No
vember 1855 um 9 Lhr Vormittaga eine erneuerte Li-
citation abgehalten wer en.

Die naheren  B edingm sse konnen iu der R echnungs. 
kanzlei eingesehen w erden.

Bochnia am 2 0. October 1® "
Jezierski Oberl. Feld-Spitals-Comdt.

b m  H i i a f u s s A<sm mrnrn M m
(w  zapieczętow anych i na szk le  stęplow anych flaszkach po 5 0 k r . m k.)

(w zapieczętowanych i na szkle stęplowanych czarkach po 50 kr. m. k.)

D r a  S u i n  a  t l e  B o u t e m a r d
i  i s t d F

(w Vi 1 Va paczkach po 40 i 2 0 kr. m. k.)

M y d ł o  a i o ł o w e  Dr. Borchardta w o n n o ł e k o w e
podług umiejętniczych zasad dobrze obliczone i nader szczęśliwie 
utworzone, zajmuje przez swoje I S  dotąd niedościgłe 3 3  ch ara 
k te ry s ty c zn e  zalety pierwszo miejsca między wysokiemi obecnemi 
tego rodzaju wyrobami i to  n ie za p rze c ze n ie  —  i daje się także 
użyć z wielką korzyścią w baniach, łaźni ich wszelkiego rodzaju.

Za szczęśliwy wypadek poprzedniego, starannego i umiejętniczego 
rozpoznania są uważane S r O l l I t ł  uprzywilejowane I IO  w łO S O ”  
r o s i  111*. H a r t u  l i g a ,  aby je w swych skutkach wzajemnie 
uzupełnić: o l i w i *  C l l i l l O k O r O W n .  służy do zachowania wło
sów w ogóle —  a f i u m t M l n  z i e l n a  do ocucen ia  i o iy -  
tc ien ia  w ło s o r o s tu ; pierwsza podnosi sprężystość i barwę wło
sów, a druga chroni je  od wcześnego zblaknienia i wypadu, albo
wiem udziela przyskórni nowój dobroczynnćj istoty, która cebulki wło
sowe w sposób wzmacniający odżywia

l i r a  S u i n a  n o w a  p a s t a  z ę b o w a  czyi; m yd ło
zę b o w e , powszechnie z szczególniejszśm upodobaniem za najogól
niejszy i najpewniejszy Ś r o d e k  u t r z y m a n i a  1 u p i ę -  
k j l i c n i a  z ę b ó w  i  d z i ą s e ł  uznana, oczyszcza je o wiele 
przyjemnićj i prędzój niż różne proszki zębowe i użycza zarazem 
całćj jamie ustnój nader dobroczynnćj i miłćj świeżości.
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• J e d y n y  s k ł a « 8  na £ 4  r a k  Ó W  u JÓ ZEFA  B A R T L A , podobnież w Andrychowie u Wojciecha Zawilskiego, w B iaU j u Józefa Bergera i Kar. Demskiego 
w Bochni u p. Niedzielskiego, w Brodach  u Neumanna Kornfelda, w B u sku  u aptekarza Piotra Nestorowicza, w CzemiowCach u Ign. Schnircba i Tb. Zachariasiewicza, 
w Dembicy u aptekarza Ferdynanda Herzoga, w Dobromilu  u Ludw. Steleryka, w Dynowie u aptekarza Feliksa Baranieckiego, w Gorlicach u Ignacego Łukasiewicza, 
w Gurahumorze u Karola Laisera, w Jarosławiu  u Ign. Bajaoa, w Jaśle  u braci Podgórskich, w Kentach  u aptekarza Joh. Jarschela, w K olom ei u S. Wieselberga, 
w Komamie  u aptekarza Aleks. Emperle, w Łańcucie  u Ant. Swobody, we Lwowie  u wdowy Willmannowćj, w L isku  u Adama Borejko, w Myślenicach u Jakuba 
Dziegielowskiego, w N eum arku  u Karola Laura, w Przem yślu  u Edw. Machalskiego, w Przeworsku u aptekarza Fr. Kuhna, w Rzeszowie u Ign. Schsittera, w Sam 
borze u J. Rosenheima, w Sadagórze u aptekarza Aleks. Grabowitza, w Sanoku  u Jana Jaklicza, w Sendziszowie u Jana Kownackiego w Sniatynie u Marcellcgo 
Niemczewskiego, w Stanisławowie u aptekarza Jana Tomanka, w Tarnowie u Jos. Jahn, w Tarnopolu u Marcina Schlifki, w Wadowicach u Schwarca i Heineza, 
w Wieliczce u F. Charskiego, w Zaleszczykach  u Józefa Kodrębskiego i spółki, w L oczowie u Andrzeja Gottwalda.

Letzte W o che
zum Ankauf der Lose zur

C L A S S E N -LOTTERIE

trą'

w. w.

(1300) W ie lk Ę ó  ^ s i w l lXKrakowskiego. (2' 8 ) |in  a l i e n ' l l a n d l u n g e n  u n d  k . k . L o t to  -  C o l le c tu r e n , w o  d ie  b e tre ffe n d e n  A n s c h la g z e t te l
W myśl art. 12 ust. hip. wzywa wszystkich mogących a f f ig jr t s in d . Wien, im Oktober 1 8 5 5 . __________________________(1346-2-4) _

D iese  enthalt vier Dotationen von

fl. .37,280—2 6 3 ,3 2 5 -2 5 2 ,2 0 0 -2 5 7 ,7 2 0
m it O H a u p t - T r e f f e r n

fl. 1 0 0 ,0 0 0 — 6 0 ,0 0 0 — 4 0 ,0 0 0 — 3 0 ,0 0 0  2 0 ,0 0 0  und 1 5 ,0 0 0
u n d  0 4 , 1 9 9  N e b e n -  G c w i n n s t e  

von n. 8 0 0 0 — 5 0 0 0 — 40110— 3 0 0 0 — 2 5 0 0  2 0 0 0 — 1 5 0 0 — 1 2 0 0  etc
Das Los der I. und II. Classe kostet 3 fl. —  das Los der IH . Classe 6 fl. und das Los der IV. Classe 10 fl- CM- 
Die Lose werden durch das Grosshandlungshaus J . ( i . S ch u lle r  I omp. am llof Nr. 32 9 in Wien ausge 

geben, und sind in den Gesch&fts-Lokalitaten, wo die betreffenden AnschUgzetteln es ersiehtlich machen, zu haben.
In Krakau sind L o se  dieser Lotterie zu haben bei Herrn J ,  ] f j § c l i e r ,  so wie

”  J ° «**»»• x ■ uot. uiji. w J . , , , _ t
mie6 prawo do spadku po Janie Jakubowskim, s a ają- 
cego się T połowy domu pod L. 215 w Chrzanowie po 
łożonego, aby się z prawami swemi w przeciąg11 3 mie ^ 
sięcy zgłosili, w razie bowiem przeciwnym spadek ten  ̂ -g 
zgłaszającym eię Jakubow; ; J uiiannie z Jakubowskich > «  
Janiszewskim j ah0 cessyonaryuszom reszty sukcessorów __ 
przyznany zostanie. —  Kraków 18 września 185 5 r. 25 

s «dzia praży dujący A . K arw acki . r> 
______________  Sekretarz Siedlecki. 2 6
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przeniósłszy swe mieszkanie z ulicy Mikołajskićj do domu 
własnego na Piasku pod Nr. 9 2 , ma honor polt cić się 
Szanownćj Publiczności z wszelkiemi robotami malarskiem1 
i lakierniczemi. (12 65—S)

Józef Kunstmaim
zamieszkały, życzy sobie przyjąć obowiązek leśniczego 
w Galicyi lub gdziekolwiek. Bliższą wiadomość powziąść 
można w miejscu powyżćj oznaczonćm ustnie lub piśmiennie-

Mgjf̂  H oim  m u r o w a n y  d w u p ię t r o w y
l l ! ! B  Przy naJ °^zystmejszym placu handlowym w przed* 
g j J |m i e ś c i u  Kleparz położony, czyniący dochodu 2 7 00 
złr. m. k. rocznie, mogący być w drugićj połowie je* 
szcza domurowanym i intratę podwoić, jest z wolnćj ręki 
do sprzedania w stosunku na I0/100 dochodu; połowa 
wartości pienię żnśj zostać może przy realności. Szczegó
łowe na listy f r a nc o  objaśnienia, udziela się pod nr. 61 
w gm. I. przy Małym Rynku pod adress: A. J. D. G- 

P ° 41)    (4 -5 )

C. k. Teatr niemiecki w  Krakowie.
S°n°tę ^ 7 paźdz. Ostatni gościnny występ pani 

v Une°ker Teresa K ron es , obraz najnowszy 
c ara terystyczny ze śpiewami i tańcem w 3ch aktach.

k. Teatr polski w  Krakowie.
Wkrótce na tutejszćj scenie danem będzie dzieło hi

storyczne przez Aleksandra Dumasa z francuskiego prze
łożone na polskie pod napisem: P oczątek, szczęście,

AtdtmifUobukowshi Redaktor odpowiedzialny. Drukarni Czasu.
upadek i  zgon Napoleona pierwszego.

Ctapłińtki Antoni rządze* drukaroi.


